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8RA SLA W  —  kiięgarnia T-w -i „Lot".
BIEMAKONIE —  Bufet Koie}ov.y.
BARANOWICZA —  u’f Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
DĄBROWICA (Potej.e) —  KsięgSuiiJa K. Malinowskiego. 
DUKSZTY —  Bufet Kolejowy.
GUJBOKJE — ul. Z arakowa —  W .  V /łodzjm laow  
GRODNO —  Księgarnia f -w a  „Ruch".
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Smaizyńskl. 
IV iE M E C  —  Sklep tyton.ow y —  S. Zwierzyński. 
KLLCIt —  Skleo „Jedność"
LID A —  u!. Suwalska 13 —  S. Mateskf.
MOtOUF-CZNO —  Księgarnia T -w a  „Ruch".

NIEśWIFZ —  oL Ratuszowa — Ks.ęga.nja ja z v ,; isióegy, 
NOWOGRÓDEK — Kłosi S t. M ic h a ls k ie .
N.-ŚW IĘC1ANY —  Księgarnie T -w a „Ruch".
OSZM1ANA —  Księgarnia Jpółdz, Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska -  St. B ecu arsk ,
PO STA W Y —  Księgarnia Poiskiej Macierzy Szł.oii.-ej, 
STO ŁPCF —  Księga n  T -w a „Puch".
SŁONlM —  Księgarń -  D. LuoowsKjego, ul. MjeLje* jczu * 
ST . sW IĘCIANY —  M Lewin — Biuro Gazetowe, n!, 3 M*.J* 
W ILEJKA POW IATOW A — ul. Mickiewicza 24, P Juczewuwe 
W ARSZAWA —  Io w  Księgam i Kol. „Ruch",

PRENUMERAT A miesięczna z odniesieniem do uomu, lub z 
przesyłką pocztową 4 zl„ zagranicę 7 zi. Komo czekowe P.K .O . 
Nr. 80259. W  sprzedaży detal, cena pojedynczego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów r.itzamówionych nje zwiana. Adiniiiistra- 
cja nje uwzględnia zastrzeżeń do co rozmieszczenia ogłoszeń.

~ ł  v OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jeanoszpaltowy na stronie 2-ej 1 3 -ej g r. 40 . Za tekstem 15 * r . i\o„iurs?kaly oza* 
adesłane, tniHmotr alt gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr.  W  numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 piuc. drożej 

Zagraniczne 50 ( roc drJźej. Ogłoszenia cyfrowe i ta telaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co  
do miejsca. Terminy druku mog? być p r*tz Administrację zmieniane dowolnie Za dostarczenie n-ru dowodowego 23 gr.

Dypionatyczn!! „ziescM"
W jeanym z dzienników w yczyta ­

liśmy, iż propozycje '  polskie o „roz­
b r o je n i  moralnem", wysunięte w G e­
newie, spotkały się z „najlepszą oce­
ną prasy francuskiej

Przypominamy, że propozycje te 
zawierają, według sfoimułowania p. 
min. Zaleskiego, następujące p u n k ty

1) Usunięcie fermentu w  literatu­
rze, prozie i teatrze.

2 )  Historja w podręcznikach po­
winna być prztdstawiana zgodnie z 
prawdą.

3) Komentarze dziennikarskie po­
winny być lojalne.

4 )  Na scenie i na ekranie w yp a d ­
ki me mogą być fałszów ane w  duchu 
szowinizmu narodow tgo, czy rehgF- 
nego

Otóż co do tej najlepszej oceny — 
redaktor polityczny „Echo de Paris“ 
p. Pertinax jest naszym przyjacielem. 
Poglądy jego na politykę wobec Nie­
miec są bardzo zbliżone do poglą­
dów prof. Strońskiego. Szukałem w ięc 
u niego tej najlepszej oceny. Znalazłem 
jednak tylko dodatek do artykułu, po­
św ięcony „projektowi polskiemu roz­
brojenia moralnego", w  którym po za 
Komunikowaniu treści polskiej propo­
zycji p, Pertinax pisze:

„Co ao  rezultatów  praktycznym  
„projektu nasuw ają się wątpliwości. 
„G dyby tego roazaiu  konw encja mia- 
„ a  napraw dę odpowiadać zamierzę- 
„motb jej wniosKOuawców, ustanowi- 
„taoy m iędzynarodow ą kontrolę nad 
„opinją publiczną. Liga N arodów nie 
,.iesi jeszcze aojrzatą do spełniania 
„tegc dzieła, jak do w ielu innych1'.

J a t  widzimy temu przyjacielowi 
Potsłrt nasuwały się odrazu te prawni­
cze wątpliwości, któreśmy podnieśli 
w  naszym  artykule z nieazieli 20  mar­
ca. Nie można w  każdym razie słów 
p. Pertinaxa uważać za najlepszą cce­
nę. Tak samo, jak my, uważa on pio-  
:eKt polski za niewykonalny, a pod 
prawniczym kątem widzenia wnasze-  
ue wniosków niew ykonalnym  nie jest 

zaję< iem poważnem.

Ale możemy porzucic ten 
prawniczy kąt wodzenia i zaczniemy 
przyglądać się wnioskowi polskiemu 
jedynie jako posunięciu politycznemu. 
Chodzi tu oczywiście o posunięcie 
antyniem ieckie, o zaszachowanie Nie­
miec, które, dość zresztą nieszczerze, 
zgłaszają na Konterencję rozbrojenio­
w ą różne demagogiczne wnioski. 
W .ęc polski wniosek jakby chciał po­
w iedzieć: „a cóż w y  sami robicie, 
jesii nie hodujecie nienawiści, uczucia 
zem sty w  waszych stowarzyszeniach, 
szkołach i prasie, produkujecie filmy i 
sztuki rew anżow e, szczujecg: nienawi­
ścią w asze młode pokolenie do Polski 
i Francji, fałszujecie historję, twierdzi­
cie, ze Dyliście napadnięci w 1 9 1 4  r. 
i t. d .“.

W szystko  to może by<. prawdą. 
Istotnie wiemy, że w  Niemczech hit­
leryzm i śakie rzeczy rozdymają an ty­
semityzm i nienawiść do nie-Niemców  
w sposób niemożliwy. Ale stwierdze­
nie tego faktu me przeszkodzi nam 
zatrzymać się nad analizą, czy wnio- 
sek polski jest politycznie -  ce lowy i 
politycznie - poważny.

Ciągle wychodzimy z założenia, że 
jesteśmy przez Niemcy napastow ani, 
że my Polska, chcemy pokoju,, nie 
chcemy nic zmieniać w  naszych z 
Niemcami granicach, natomiast Niem­
cy chcą nam odebrać jedną, czy na­
w et dwie prowincje, grożą nam rew i­
zją terytorjalną. szczują na nas sw oją  
młodzież. Istotnie i po tysiąc razv tak 
jest, i ten s ta r  dla nas w ygod ny nie 
iest W  naszym więc interesie (jak to 
zawsze zaznacza nasz minister i nasze 
ministerstwo) leży chęć do normaliza­
cji stosunków polsko - niemieckich, 
d o ich uspokojenia ao odebrania im

charakteru drażliwego i drażniącego. 
Teraz zapytam y się, czy tego rodzaju 
demonstracyjny wniosek jes: krokiem 
na tej drodze? Oczywiście., nie!

Przedewszystkiem, nie można dziś 
straszyć Niemcy jeszcze jedną kontro­
lą międzynarodową, bo się juz w da­
nej chwili taiciej nowej kontroli mię­
dzynarodowej przeprowadzić nie da. 
Po drugie, nie można już dziś poważ­
nie podnosić zarzutów „fałszuwar? i 
historji“, maiąc tu na myśli kwestię, 
Kto wywołał wojnę. Pod tym w zglę­
dem dość przekonywujące jest zdanie 
francuskiego publicysty p. Fabre -  Lu­
ce, że umieszczenie w  traktacie W e r -  
salsKim w iny Niemiec wy wotarua w o j­
ny jako podstawy wypłacania przez 
Niemcy odszkodowań, było bardzo nie 
fortunnym pomysłem. Po trzecie, jeśli 
nawet na chwilę zatrzymamy się na 
hipotezie, że polski wniosek ze wszy-  
stkiemi jeg o  konsekwencjami przyjęty  
byłby przez Francję i Anglję, to prze­
cież dckuczliwość takiego wniosku  
skierowana Dyłaby nietylko przeciw  
Niemcom, lecz przeciw  innym pań­
stwom, np faszystowskim Włochom i 
t d. Podkreśla to tylko nierealność sa 
mego wniosku, któiy, jak to już po­
wiedziałem, nikogo absolutnie prze­
straszyć się nie jest w  stanie

Szkoda wielka, że dyplomacja pol­
ska, w ysila jąca się w  kierunku staw ia­
nia w Genewie często odrzucanych  
wniosków, nie idzie drogą prostszą i 
bardziej odpowiadającą naszym inte­
resom. Myślimy tu o pro-polskiej pro­
pagandzie w  samych Niemczech. 
Dziedzina ta jest zupełnie zaniedbana

Żałuję bardzo,.* że muszę powie­
dzieć, że wniosek polski o „rozbroje­
niu moralnem" nietylko mojem zda­
niem jest nierealny i niewykonalny  
j e s t  prócz tego dla Polski trochę upo­
karzający. Oto bowiem co on przypo­
mina: Na pierwszej ławie Sejmu sie­
dzi leader stronnictwa. Z trybuny  
przemawia przeciwnik polityczny. 
Leader rozmyśla o taktyce swego klu 
bu. o rzeczach ważnych. Tymczasem  
z tylnych rzędów ciągle odzywają  się 
„zwieschenrufy". Leader na nie niebar- 
dzo zwraca uwagę, chociaż to jego 
towarzysze partyjni starają się ośmie­
szyć mewę przeciwnika, często utra- 
dając w  linję taktyczną samego Uade- 
ra, często popełniając gaffy . Otóż ten 
polski wniosek przypomina mi taki sej 
m owy „zwieschenruf“ . Dziś aktualną 
w  polityce międzynarodowej jest spra­
w a organizacji państw naddunajskich, 
innemi słowy, galwanizowanie dawnej 
Austrji której istnienie okazało się po­
trzebne dla polityki francuskiej, a któ­
rej brak jest tak dotkliwy, że Francja  
ciągle przemyśliwa, czemby ją  zastą­
pię. Niestety, niebardzo nawet wiemy, 
której braK tak dotkliwy,, że Francja  
jaką jest polityka Polski w  tej spra­
wie, chociaż chodzi tu o kwestję, le­
żącą obok nas o miedzę. Natomiast 
dowiadujemy się o wspaniałym wnio­
sku o „rozbrojeniu moralnem". Czyż  

nie „zwieschenruf"?
Jeszcze jedna uwaga. Aż mi dziw­

nie, że ja, dziennikarz, ją czynię. Oto 
w  działalności naszego ministerstwa  
znać bardzo wyraźnie, że bardzo du­
że i niewątpliwie przesadne znaczenie 
przypisuje ono retorycznej, dialektycz­
nej stronie Zaszachow ać Niemcy ja­
kimś argum entem ! Jakiemże zwycię­
stwem, jakimże doniosłym faktem w y ­
daje się naszym dyplomatom. T ym ­
czasem najlepsze argumenty w  obra­
dach międzynarodowych pomijane są 
czasam i pogardliwem milczeniem, a 
najgłupsze argumenty znajdują sobie 
bardzo poważne miejsce, o ile maja 
z';”sobą siłę. Nasze ministerstwo sta­
nowczo zbyt wielką rolę przypisuje  
dziennikarskim efektom. Cat.

P.S. Używam wyrazu „Zwiesclienrur” z 
niechęcią. Dawne djarjusze Seirnów polskich 
maj’.-} własne określenie .ia to, mianowicie: 
„werwanie się". —  „Ktoś się werwał do 
przemówienia". —  Używanie więc wyrazu 

cudzoziemskiego jest zupełnie niepotrzebne,

Ustawa o pełnomocnictwach JakH,t '? [ S " mach SILVA RERUM
W E S 7 Ł A  W  ŻYCIE "Ł , w t  p e p e s z a  „b a b k a  z m a r ł a "  — c z y ż b y  ||. K u r j e r  C o d z ip n n y  Ni. 7 8 po-

W A R SZ A W A , (tri. własny). We U staw a o pełnomocnictwach wchodzi PRZYM IERZE HITLER —  GROENER? d a je  wiadom ość o ciekaw ej u c j j t y -
w czorajszym  Dzienniku Ustaw ogło- w życie z dniem w czorajszym  i w w  zwięźku z ujawnieniem przygołowy- fc0 j a BBWR w Augustow ie.
szona z o s ta u  ustawa z dnia 17 b. m. najr liższym czasie należy się spodzie- rew!?vi Z z.rząJa Kola miejskiego B B. W. R.
upoważniająca Prezydenta do w yda- w ać pierw szych dekretów, 
wania rozporządzeń z mocą ustaw y. .  . . .

N0¥-1 VICEMINISTR0WIE
otrzymujemy następujące

władze zarządziły przeprowadzenie rewizyj 
nietylko w Prusach Wschodnicu, lecz i w w. , gustowie 
ośroakach naroiow o-socjalisiycznvch Kolo- Plsm° : , , . . .  . . . , , , ,
nji, Akwizgranu, DuesseUonu, Frankfurtu, i \  f ą z. !z, JąC9 Sl? " E 'e.e !n M*rszałlu
ham burga. Materjal propagandowy zosiał ^ u . rgo, ’ * wierzya i w
skonfiskowany W  Berlinie m. innemi policja Prac* 1 czcr\ J t ?  wysuwa-
odebraia 40 map koresponcleneyjwtb ..raz *  « ' y  szereg pomysłów ku uczczeniu iego 

^  ^  zasłsg jakiem p om n u o-em  dziełem.

W A R SZ A W A , (lei. w łasny). W  w C '-ministrem m ianowany został po- Partjr narodowo-socjiuisłyczua Reichsta-
Kora tet mhjski B.B.W'R. w Augustowie,

dniu w c z c n js .y m  zesta la  ogłeszoną ser W acław K arw acki, prezes Cen- ^ J y r)tr0ost̂ u ^ ,-a 0n r^ c^  glonków'dra 2s myś'ot'OJIOI.U OU » ii *Vi«n u V i f Vivu’   • . . UIUUKUW. Uld tJ.

nominacja dwóch nowych wictm.m- t rG m g o  T-wa Ofgamzacyj i Kołek prowadzonej pJzez Pp o S  , ^ ’ w da-eń doi*  wieUn
s irćw . A  m ianowicie w n in  sterstw ie R oln iczjch . M n is ie r  Karwacki b ęd .ie  toch'^ r t j i ' ' n ^ W o ^ “^jSC tiT ^nej.' p S k ^ a S w o w S * ^ S S ! ^  i®
K om unikacji, wici ministrem m iaro- f»k tyc2r y r r  kierov nikiem m inister- n unikat, sKonfisuowany p.zcz policję, o- pr0|ekt budowy kanaiu Gdy a ń -T cze». 
w any został irżyn ie r Jó z e f G allo t, siwa Reform Rolnycn, gdy minister j(reśla depesza, jako falsyfikat Również Hit- Budowa kanału—tworzi nego yylłkietn  
d yrek to r naczelny zakładów prze- Ludkiewicz, jak  wiadom o, kierować □ as' ‘l,eg0 JPołerzt',ltw,‘jWinnJI L' (- rou.
m y iłu  hutniczego w M odrzejow ie. hędzie połączonem i m inisterstwam i. wstąpi, przeciwko zarzutom'"wt dz piu- W d“!U 5C “  nie;>C'

W  M iniitt rstw ie R tfc rm  R olnych sklei zaznacz.,jąc ni. in. że o mobilizacji D.ień uatrra.ast iy-zc marca coroczr ,e
oddziałów szturmowych zawiadomił mini- ma być sprawdzianem wysiłków dotychcu  

•  J  a  I .  — ^  I*  stra O ™ *-™  na tydzień przed wyboram i sowę) dzia aincści w tym kierunku.Sensacyjne morderstwo komisarza policji ^
• j. . „ .  . . .  , . . . . .  SŁ 1 nisuŁ spraw wewn. Sew tr.nga. nasz, ja o szeregowych wielkiej a-mb pracy
L w ó w  (P A T ). —  VVe w to re k  O- Sktch  W p o b liż u  ro g a tk i  S t r y js k ie j .  —  — „bewenng wie, wola w sw tm  o- * wyścigi ŚI .at( vyn ,

koło godz-ny 5 -ej rano na ulicy -tryj- D .oga, kto. ' musiał przeoj ć, m.cąv „ I f P o m y s ł  rzeczywiście ciekawy i god-
skte< namordowany został w chwili, do„.at się do am waju, da fy!ko kpwJ ( . ą czasu. Kom pletny‘ „ p a d ł  S  n y zastanowienia się. D obrzeby było,
gdy udaw ał aię ze sw ego m ieszkania pizez ulicę S tr ,js k ą , która jest w  po- cjal - demokracji, stronnictwo p. Sewuńnga, gd yb yśm y w ogóle ustalił, now ą z asa 
a o  biura Komisarz policji państw ow ej łowle niezabudow ana 1 z jednej strony zoutuio udowodnione w czasie wyborów , to ś .  sKłaaania hv.łdu wieikim ludzio -i 
Emiljan C u ech o-sk i. M orderstw a Jo- graniczy z D eklem  KIlińskie, ), z d iu  j“ t n ™  wisiłWem nie “ pom ocą jałow ej gadaniny r
konano zapom ocą strzału rew ołw ero- g iej zaś ze starym , zamkniętym już £, systey' ^  nowego S i  akadem jach lecz zapoinocą w ielkie-
w ego w tvł głow y. Komisarz. Czcchuw dziś cmentarzem stryjskuti. ■ izywa riitie- postępowanie Seweringa ma- zbiorow ych dziel
Ski poniósł śm ierć na miejscu. <rvh 7V newrem trwogi (Angst - M anórer) i ‘nanew W iele zw yczsjow  pow.nno ulec rr

N atycnmiast przybyły aa m ieisce M rderca, znając zapew ne tryb  z rem wyborczym , w odezwie do swoich „wy wjzy: nje ty ]k sposób utzadz n * 
vovnnHUn w l I ,p  ?  naoT R kiik iun  i ł u  c,a kom isarza Czechow skiego, w yb rał znawców" w zyw a Hitler: „Nie dajcie się , . J  U z a a z 8 n ’ 1
w ypadku władze z naczelm ktąn w y- t ki d H nies był0 p ra .  s p ro « okowac, licz pracujcie dalej z .an ały l obch tdów  jubileuszów .
d ału bezpieczeństw a Sochambam » men, r .  K K u r je r  W a r s z a w s k i  Nr. 80  zwal
starostą  giodzkim  G allase.n na czele, w *e P ■ 'odmf w  i . z t y łu  za s* -} r f w f ia c je  J ^ atin  a " cza zw . czaj całowania się
tędzia Śledczy p o k a n ao r i lekarz —  o f,"r >̂ dał ir73i z  ba -u  b l‘SKlfc.l nd- .JVfatin" zamieszcza tajną ulotkę, wyda y J ^

7 r  ległości. Strzał był celny. Kom isarz ną pi zez „sztab" hitlerowski. P o ls k i  j e s t  k ' * j e m ,  w Którym się,  da!
bóg, najwięcej całuje Nie chcę przez to pSpraw ca zamachu zbiegi. -  . . .. .

W to-kow a prasa popołudniową Czechowski padł m na netnię. r\ jd j t0 'zostać^!'ó.anya,yna tJ e  p,*|d w t o ^ ł S e c e W d ^ r ó i  tod
przepełniona jest opisam i zbrodni, do Na m iejsce p rzybyły natychm iast zydenta republiki, wszyscy przywódcy s. A p 1  ̂ o nici i
Konanei na osobie kom isarza policji w ładze oraz sędzia śledczy i prokura- (Sturmabteiiungt mają wydać rozkaz, »wo- ?  e,:i ,r°d,ic';e dzieiI> D!e„I ł*
Czechowskiego. Dzienniki donoszą, że tor, rozpoczynając śledztw o, Którego jmn ̂  dpro w^ko^ li i* pr^ec i^wrOkó '̂1 spokojnie wie żony “ żony m ę t n i e 0 i .  S m
komisarz Czechowski był ubrany, iak szczegóły otoczone są  tajem nicą. Zmai w  roku , '"li-^wiadzę Jeśli ne?° porywu, często. udr«hi»ąc pewien co

i dw ie córki Pogrzeb nie da się dokonać te t  L /a łn k  uż je -i sptcyfierpy .p ro tu k ri-. Przyjacie ?
- * ■ sjjy -  & '  całują się .z d u b eltćm i*, pensjonsrkł ,n>-

zw ykle po "ywilnemii i zdaża1 z r" r?  fy osierocił żonę  
do biura. Mieszkał on w  domach miej ma się odbyć w e czw artek.

S. A. obejmuje obetnie 520,000 ludzi, uiię nie . s r żba c i i  ,e państwo ( w  ięt
którzy mogą być uzbrojeni i zaopatrzeni w  ? czy * J j j 1'') dobrze fesi-ze , że ■ r p deimu
amunicję w przeciągu 48  godzin, i w  tym- ) f, po  ̂ , 10 1 V1 ze> ,n l f r,° ;

r «  A V I » I  m — B  H f  p i r r  I U I I / M  fi# ■ ■  i n r f m / i r # n  że czasie być przetransportowani w  jakiKul w,n 1 * obse' wuie- l i f » tradycjonaliśROZWIĄZANIE SEJHIKl KtAJFEDZKIEGO. 3** .»*• «— «**». - ‘a/
, . .  -  . ,  Mężczyźni, którzy w roku 1930 —  31 u- Pa ‘f-̂  ‘-halucści sadzę

R Y G  A d* P d t .  Z K o w n a  d o n o *  S ł o s a n i i  p r z e c i w k o  5 .  G d y  w y n i *  częszczall na kursy mitraljez, będą musieli Zastawiając ni boku wszelką nrzesadę,
Si ą ,  Z e  p o  O d c z y t a n i u  W  s e j m i k u  k i  g ł o s o w a n i a  z o s t a ł y  o g ł o s z o n e ,  natychmiast zgrupować się w punktach e t  p ryznjć musim^ ze V :ej dzitdzir.ie nwszej
u t ł a j p e d z k ł m  d e k l a r a c j i  p  s z e s a  p i e z e s  u y r e k t o r j a t u  S l m  f j t i s  o t 1 f a j n y c h  (Saksonja -  Chemnitz, s ią s k --  r'b/ / V i D rv1w > n iif ^ d h ^
r f u r e k t c r l a t u  S . m a l t U a .  t r a k c i e  . z v t a ł  n l s m o .  r o z w i a z u l a c e  s e l -  (N ati0naIsoziaiistisches Kraftfah^ (‘ T  P*i-h) sk r^k. e r y w j ą .y c t  rączkiV m

rer - Korps) mają już w tej chwili dbać «  byJo r7"cz>w;śc ( w jrazeir głębokiego
utrzymanie swych wozów w dobrym stanie .uięk f ) p h i" , i p oiisgiłj za st bą
i być gotowym na daleką jezdę. ' dzlsce, u^mciowe k^nseitweccje, nie miał-

Grupy NSBO. (Nationałs..ziaiistische Be- ,by?l o i c  i r z e : l w k o  temu zwyczajowi. Ale na
tiiebsoigunisation) winny pozostaw ać na “  Y® , u * - l ym 7. że się o osobie, do
swych posterunkach w fabrykach i być go- P T r.° „co ęa«owau.*iJ_w ręaę, wygaduje rzeczy

d y r e k t e r j ^ t u  S i m a j t i s s ,  fM k c I e  c z y t a ł  p i s m o ,  r o z w i ą z u j ą c e  s e j -  
n i e m i e c k i e  z g ł o s i ł y  w n i o s e k  n ie -  m ik .  
t i l n r S J ,  k t ó r y  z o s t a ł  p r z ^ j ą t y  22

Reorganizacja gabinetu łstewsiĉ go .............. ..
R Y 6 A ,  ( P a t )  G a b in e t  p r e m J e r a  z a S  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  k t ó r ą  ^ ę ^ d o  wykonania ; v .p^  cią^ .24  od’ m ®dlł(“ 6rych włosy s,ę na głowie

S k u j e n i e k s a  u i f g ł  c z ą i c i o w e j  re -  a o t y c n c z a s  p . a s t o w a ł  S K U je n ie k s ,  
o r g a n iz a c j i .  M in is te r  f i n a n s ó w  o o w i e r z o n o  K a u i i n i o w i ,  z e  s t r o n -  
Z c m g e l s  u s t ą p i ł .  T e k ą  f i n a n s ó w  n k t w a  k o l o n i s t ó w .

ł  *
od chwili wydania rozkazu wiadomych in- 1 9

c b j ą r  c z a s c w o  S h u j e m e k s ,  t e k ą

ROKOWANIA CHIŃSKC-JAPOŃSKIE
nych i minister ReLh^wehry Groener? 
W szak to PLAN MOBILIZACJI, jakiejś ar- 
mjl nielegalnej, działającej na terenie Rze- 

W edług w ia- cja wyłonić ma mieszany komitet, któ szy?

strukcyj ( ? ) .  “  P ° tn w rakim razie ta rbłud:?
SA:*. (Siurm - Abieilung - Reserve) zai .. mi«d /y "rężczyznami znów rak skwa­

rną urzędy gminne i P T T . pwwie t.łjjącym i się po trze-h dniacli nie-
T. K. (korpus techniczny) zniszczą ko- Rdzenia, (czy po 3-eto kciejktch sin tp sj)  

leje żelazne w pobliżu garnizonów wolsko- \PA  l Y W3-P,cnić zwyczaj, bo n* 
wych w 6 godzin po odjeździe S. A. 1 ’lcy ch s i- 90-cn o are  »no jest

Dokument ten jest tan wymowny, że nie u ? os . Gn̂  do partne-e ii ć j r r e c t n i t ,  i tc 
w ym aga żadnych z naszej strony korienta- ‘ a ‘o v *nie Sl4 to tylko, ot, t»Ki przeżytek 
rzy. W ym aga Jednak zapytania: co na to aay_  
wszystko mówi minisier spraw wewnętrz

ROZPOCZYNAJĄ SIĘ DZIŚ RANO

LONDYN (P A T ).

— Co państwo o tem sądzą?'
Tak: co państw o o tem sądzą?

L e c to r .

d o m o śc i z S z a n g h a ju , fo rm a ln e  ro k o - ry  w y z n a c z )  p o z y c je , ja k ie  będn m o g  rym° l; 4 £ ” za!‘ ż °Rw i.^ou "m" mo b y łc T o  
w a n ia  m ięd zy  p rz e d sta w ic ie la m i w ła d z  ły  z a ją ć  w o js k a  ch iń sk ie  o ra z  o k re ś li , koncentracji bojówek hitlerowskich nadzień  

w o js k o w y c h  ch iń sk ich  i ja p o ń sk ich  g d z ie  m a ją  w y c o fa ć  się  w o js k a  ja p o n -  g 2 5 d/ S de^ ’B^ mi r ‘ 

ro z p o cz n ą  się  w e  ś ro d ę  ra n o . K on feren  sk ie .

które miało na celu 
•ozniebom.

Spalenie zwłAk Kreugert

DALSZY WZROST BEZROBOCIA
W A R SZ A W A . (Paf). W edług da­

nych P a ń stw o w y c i U rzędów Pośred- 
A więc cała akcja Sewerłnga spalita i.a nictwa P ra c y , o g ó ln a  liczba bezrcbol • 

panewce i—wszystko jest w  porządku, - roc nych w ca łe m  państw ie na dzień 19  
tajna nstrukcw głosi ze „Hitler obejmie b . m . w y n o s iła  3 5 4 .9 2 2  O soby, co  s ta -

W Istotnie^ 7.d a je lk ;,U ie  depesza -  hasło ;nowii w  stosunku do poprzedniego  
do zamachu stanu, opiewała rzeczywisty *ygoania sprawozdawczego wzrost

STOCKHOLM (P A T ). -  W e wtorek w  Zgodnie z życzeniem, w y.ażoner prz. ro- ^ y S ^ k ^ t o ^ o b ^ n i e  dogoriwa*. b e z r rb i jtn y c h  °  4 o s c b v '
krematorjum w  Stokholmie odbyła sie uro- dzine zmarłego, ceremonja pogrzebowa od- Qerrnanja. 
stośc żałobna spalenia zwiok Kreugera. — była się bardzo skromnie. A co pr/ynłesk Max —  Hitler?

aEKs a a g a n

MI^UDANY ZAMACH NA BANK 
WE LWOWIE.

Straszliwy tornado w Ameryce
Setki ofiar w  ludziach.— Miasto w  gruzachr— Huragan Heszcz

L W Ó W  P a t .Gazeta Poranna* do­
nosi, że ubiegłej nocy w ładze pclltyjne 
" y k  yły r  m ,, zoni w ła n rin le  do  &an- 

u C u lro w n  ttw a  przj ul. Akadrm ickleL 
-4 liszk a  Asy tego gnracnu słyszeli stuka 
nie, w yd ob yw efu re  sig z l a n . ł u ,  przc- 
thodzgeego około doinu. Pc llc]a, k tA rr 
n rz y b y łi natychm iast na mie|sct , obsa­
dziła w rjic ia  dc nansłu, w  k tórym  d o .

NOMT YORK (P A T . -  Skutkiem NOWY YORK (P A T ). -  W edług niezwykle utrudnione W yrządzone fS S T S S S fc T dowI ^ S w

gw ałtow nego tornada, k tóry przeszedł d o tych cz^ o w ych  obliczeń, ofiar? for- z y ^  yo R iT T p A T  ) W edług ro^ ł , t h  hlB ' a ste ro  jed n rk  rdkogą 
, , . nada padło 10 5  zabitych i około 10 0  NOVl a  ( i a i *  weaitąg netom izst znaleziono przygotow ane ni

nad stanam i: Alabam a, Tennessee i rattnycb Najbardziej zniszczony jest ostatnich danych, ofiarą tornada padło -zgcGia do ozbijanla muru tłrćamywa-
K en lu ck ,, zgf.nęlo 71 a  Itan  A lah  M ia ćo  Northport padło 140  J b  l r t t e  ^  ^ g ^ t S S S k S t S S
odniosło rany i znalazło się bez dachu pastw ą p  omieni. W śró d  nich 1 1 3  zginęło w  samym sta m arie  dfr Ban^u w ok, wj#.
nad głow ą. Miasto N orthport w  sta- B1SBEE (stan Arizona) (P A T ).— nie A labam a* k rnocnycb. Dalsza łledztw o w  toku.

nie A labam a leży w  gruzach. Po to r- vv  ciągu ostatniej nocy szalała w  oko
nado nastąpiły ulewne deszcze, które licy burza. D w aj farm eizy, mies/.kają- 
utrudniły akcję ratunkow ą. cy  w  małej chacie, przyw iązali sw e

łóżka sznurami do dachu. W ia tr dach
E Z & *-7- 7erw al, uno ą  , , , ,  ’ ; u / o u  u i a o ^ i i i c j o / - a  p a >  Ł jt — |C ©1 u o i i u u  U K - . i u i u .  i  i i . i i u .  i i o a i u i

gJyż .namy polski w yraz, którj doskonal: farm erów  na e 8  °®c 1 1 dniowe) Rosji w  drodze powrotnej do Nie- kilku dniach nie nadała sie do użytku,
to okręśto. Niestety W i p o k ta ^ w j-  trów . Jeden z farm erów  przy upadku ^  ^  ^  ittżyflierowie ; mecha. ____

nicy Podają jako powód porzucenia Hracy
niedotrzyr.ianie przez Sowiety warunków u- i r f i l  I C " l  l i r .  / . - C l D C i l l l O

BERLIN. PAT. — Z Fnedrichshafeo

Napływ speców do Rosji
RoWNE (PA T ) —  Przez Równe przeje jęcłach tabrycznych. Produkcja w fabrykach  

żdżała znaczniejsza part ja speców z polu- jest bardzo niewielka i licha. Traktory pc

raz w  użyciu nie jest i dlatego, gdybym się oonió8l śmierć, 
nim posłużył, nie oddałbym tegc. w rażenia. 
które ta mnie sprawia ten dyplomatyczny
nasz /włeschenruf! P A T ).   R ozpaczliwe sceny łO Z gry- m owy, to jest niewyplacenie wynagrodzenia

. •• *   * _ 1 * „ — - . „E   4..l1fn ma. rliklonk Af>OT ftiamOT.

BIRMINGHAM (Stan  A labam a)

U z y sk a n ie  p o łą c z e ń  te le fo n icz n y ch  je s t wolno im byw wychodzić z domów po za ieciaj nad Barceloną.



2 S Ł O W U

O L E K U l PAPIEROSOWE OLA ŚWIĄTECZNEGO STOŁU [w
PROJEKTY POMNIKÓW W. KS. WITOLDA K r w a w e  d r a m a t y

K o le k c j i  z a ż e r a j ą c a  zOO sz t
w yborow ych papierosów ZŁ 33 . — 

Kolekcja  zawierająca 100  szt.
wi b h h a p i m s iW  71 18. -

6 Ł 0 S Y  c z 'i 'T i  l n i k ó w  jf/ w*RZE STOLICY.

prof. Śleńdzińsklego i p. Jathlmowicza NA CiRANICY S 0W 1IC K O  - RIJMUŃSKIFJ
PARYŻ (P A T ). —  Znany reporter A utor przytacza między innemi na- 

Geo London, w ysłany przez dziennik stępujące cyfry, otrzym ane od władz  
„Le joum ar* na granicę sowiecko - rumuńskich. W  roku 19 3 1  uciekło z 
rumuńską, te legra.u je swem u pismu, U krainy do Rumunji 32 4  rodzin liczą- 
iż nad Dniestrem, gdzie się obecnie ko cych od 2  —  1 2  osób. W  roku bieżą- 
respondent znajduje, toczy się diainat, cym od stycznia do m arca udało się  
który powinien być znany św iatu. Noc 359 rodzinom opmścić Ukrainę i senro  
w  noc chłopi z Ukrainy sowieckiej za- nić się w  okolicznych w ioskach po  
puszczają się na wybrzeza Dniestru, stronie rumuńskiej.
Rosyjskie posterunki graniczne ostrze- Dla władz rumuńskich w ynikają je 
liw ują uciekinierów i zarzucają ich szcze trudności z tego względu, że czę 
granatam i, sto w śród  uciekinierów znajdują się

N ieszczęśliwi, którzy usiłują prze- rów nież szpiedzy sow ieccy. Na w stę-  
dostać się na rumuńską stronę, padają pie ankiety autor naznacza, że pisze 
masami. Ci, którzy z jaw iają  się na n i bez namiętności bez zgory pow ziętej 
muńskiej stronie Dniestru, są w yczer- idei i że rów nież w  dalszycn arty'tu­
pani do ostatnich granic. Często matki łach będzie starał się panować nad u- 
przybyw ają  ze zwłokami sw ych dzieci, czuciem przerażenia, jakie go ogarnia  
trafionych kulami. Z jaw iają  się rów - w  obliczu rozgryw ających  się w obec  
nież kobiety, które pozostaw iły na io- niego w ypadków . 
dzie ciała sw ych m ężów  i odw rotnie. ----------

Wszystkie teatry paryskie zamknięte
PARYŻ (PA T ). — Po wieczornych przed zgromadzenie dyrektorów teatrów paryskich 

stawieniach dnia 28 marca wszystkie wiel w  dniu 21 bm w związku z niemożnością 
* Kie i mniejsze teatry francuskie m ają oyc za ponoszenia nadal ciężarów tiskainych. 

mknięte. Decyzja ta powzięta została przez ------------

P o d ró ż  „K ró la "  C yg a n ó w .
MORAWSKA OSI RA'A A. Fai. Bawiący konsularnym. .Król* Kwi*k przyjechał do 

we Frysztacie na Śl.sku .k ró l cyganów* Mi Czechosłowacji celem pr,e  >rowadzenia spisu 
chał K w bk złożył jako oby»atei polski kon- swych poddanyco czriL słowackich, i ról 
sclowi R^eczypc pobtrj w M ław sk ie j Ostra- Kwiek ndaje tlę  z Ccechosłowacji w dalszą 
wie dr. Ryp^e oficjalną w izytę w urzędzie podróż do Europy Środkowe] i Połudołowej.

S e n s a c j a  b u d s p e s ź f e ń s tc c i
rtlfcZWYKILE SPRYTNY TRICK Z  KRADZIEŻĄ KLEJNOTÓW

Model p. Jaehimow.cza.

Różnica pomiędzy pom nikiem  pru j. óień- 
dziósKiego i p. Jachim owicza polega . 'te c te -  
w szystkiem  na tern, że projekt prof. s le .i-  
dzińskiego je s t  gru ntow nie cuMUcowo opra­
cowany Twarz jego  W itolda odD \v:ada 
możliwie autentycznie istotnym rysom VV. 
Księcia, na ile h istoryczn ie  ta rzecz dała się 
ustalić. Zbroja W itolda u śleńdzińsaicgo 
jest to z b ro ja , noszona w tych c/asach 
pizez rycerzy ruskich, ponieważ aft sta 
wychodzi! z założenia, że W . Ks. W itoid ra­
czej takiej zbroi używał, niż zhroi typu za­
chodniego. W reszcie kołpak i płaszcz został 
skom ponowany ze szczególną starannością 
c do historycznej dokkCNnści.

Natomiast p. Jaehim owicz na to w szy­
stko nie zwracał uw agi. Jego projekt jest 

‘ projektem p rzedew szystk ien  sytnbolicz- 
h n. Można to zilustrować pewnemi arodo- 
g jew i T ak A i\łeyskiem u chodziło o k a - 
m itnny portret M ickiew icza, K jote o Mic­
kiew icz — symbol. Śleńdzinski [tod tym 
względem  jest bliższy M «d eys ;.iemu. ;a- 
chimowicz — Kunie.

Nie możemy w  naszem sumi w i „naieźc 
zaprzeczenia tego  faktu, że oba pro jekty tak 
są  do sieDie podobne, iż tru d n i jest p-zupu- 
scić, aby powstawały' całkiem rio/.awżi.ie 
jeden od drugiego. Trudno ;est przypuścić, 
aby przypadkowo pas W itolda jio fy ł  się 
praw ie identycznie na obu modelach t d. 
Jak  się widzi oba pomniki ustawione, to o-

KTO s z y b k o  d a j -f , t EN D W A  R A - 
2Y  D AJE —  GŁÓD ! N Ę D 7A  NTE 

C Z E K A !

Model proh śleńdzińskiego

czyw iscie różnice w ystępują jask raw ie j, lecz 
przecież trudno jest dopuścić, ahy na nor­
malnej w ystaw ie  pomników, sku tkem  kon­
kursu, znalazły się dwa pomniki dwóch au ­
torów tak podobne do siebie, jak  ci W itol­
dowie śleńdziriskiego i Jachim owicza.

Stąd narzuca się nam jednak przeko.ia- 
me, że Jaehim owicz z takich c/y innych 
w zględów  wziął pewne koncepcie pomnika 
śleńdzińsklego , w ystaw ionego  wcześniej.

Czy popetnit przez to p la g ja t? - . To jtrż 
icst inna kw estja . W  p lag jac ie  bowiem nie 
chodzi o sam fakt nasladownietw j ,  r r .rn  o 
sam fakt kopji. Człowiek np., który um yłrtie  
naśladuje — dajm y na to — sty l innego 
człowieka, może w cale tńe być plagiatorem . 
Kiedyś Słonimski napisał artykuł, n-sśkidejąc 
Nowaczy ńskiego —  czy można nut było za 
to w ytoczyc proces o p lag ja t?  P lagiatorem  
jest ten, kto dzięki własnej nieudolności jest 
zmuszony do kopjowania cudzych wzorów. 
Naprzykład znam y dziennik, który stale  pia- 
g jatu je  nasze koncepcje redakcyjne, z aczy ­
nając od naszych stałych rubryk, a  kończąc 
na praw ie każdym  naszym nowym pomyśle, 
każdej inow acji. T utaj właśnie chodzi o pla­
g ja t, pochodzący z nieudolności do w ym y­
ślenia czegoś sw ojego  i oryginalnego. Nie 
czujem y się kompetentni do określenia wła­
ściw ej skali artystycznej talentu p. Jachjtrro- 
w icza, lecz już w  tern, co zrobił, chociażby 
w  Basanowiczu, chociażby w  tym  pomniku 
W itolda, w yraźn ie  widać, że to jest artysta , 
którego trudno, a naw et nie można posądzić 
o to. aby musiał być p lagjatorem  i to nawet 
plagjatorem  tak  niezaprzeczalnie w ielk iego 
artysty , jakim  jest prof. śieńdzinski. red.

Sensacją Budapesztu, gdzie pod w pły­
wem depresji gospodarcze) zamarły nawet 
chwilowo dążenia restauracyjne prohadstmr- 
skie, jest chwilowo... tajemicza kradzież k lej­
notów. Oto przed pięcioma dniami do jedne­
go ze znanych w  stolicj W ęgier lekarzy psy­
chiatrów zgłasza się elegancka dania, która 
przedstawia się jako baronowa Hirsensfels. 
Roniąc obficie łzy, baronowa opowiada leka 
rzowi łm torję choroby swego męża, który  
został opanowany przez manję prze śladów  
czą: śni mu się, iż skradziono mu biżuterję 
rodzinną, co w praw ia go w  taki szał, iż w y ­
prawia niemożliwe awantury w domu i te- 
roryzuje służbę i moczenie.

W ysłuchawszy relacji baronowej, lekarz 
oświadcza, iż musi pi zedewszystkiem zbadać 
chorego, zanim poweźmie jaką* decyzję.

—  Niech pani zatem przyprowadzi jak  
najrychlej męża ze sabą pod lakimkolwiek 
preiekstem.

Dama zgadza się, poczem opuszcza ga­
binet lekarza, bierze taksówkę i każe się 
wieść do magazynu jubilera budapeszteńskie 
go. Tu w ybiera piękny naszyjnik brylanto­
w y, przedstawia się iako żona słynnego le 
karza i prosi jubilera, by zechciał udać się 
z nią do męża, który obejrzy naszyjnik i za 
płaci zań, o ile będzie mu się podobał

W  kilka minut później balonow a jest już 
z powrdtem u lekarza w  tow arzystw ie po- 
mocniUa jubilera, który ma zc sobą naszyj­
nik. W  poczekalni baronowa bierze naszyjmk 
od pomocnika, prosigo, aby zaczekał chwi­
lę, a  tymczasem pokaże brylanty mężowi.

W szedłszy do gabinetu lekarza, barono­
w a uprzedza go, iż mąż jest z nią i czeka 
¥  przyległym  salonie, 
w yjśc iem  do przedpokoju i prosi do gab ine­
tu pomocnika jubilera. W daje się z nim w 
rozmowę o tern i oweni, pragnąc w  ten spo 
sób zbadać stan duchowy sw ego pacjenia. 
Srb jek t zaczyna się — rzecz prosta — nie- 
poła.ić i p yta  w reszcie lekarza, co m yśli o 
brylantach.

Lekarz sądząc, iż teraz nadszedł moment 
właściwy i pacjent ujawnia sw ój stan choro 
bow y, zaczyna przemawiać don iagodnie, 
przekonywująco:

— Progi panie, musi pan zapomnieć o 
tych brylantach, niechże pan zrozumie wresz 
cic. żc naszyjnika nic b] lo, że on nie istnieje 
jest płudem pańskiie1 wyobraźni. Chcę pana 
wyleczyć z tej manii. Niech tut pan opowie 
wspomnienia z łat dziecinnych.

Łagodna przemowa lekarza w yw arła sku 
tek wprost przeciwny. Subjekt porwał się z 
fotela, jakby go pies ukąsił, zaczął krzyczeć, 
wołać, że go ograbiono, w zyw ał na pomoc 
policję.

Lekarz byl i na to przygotow any. Napą 
dy furji zdarzają się u takich pacjentów . Na

cisnął guzik dzwonka elektrycznego. Do ga­
binetu wpadli po chwili dw aj pieięgniat ze, 
rzucili się na subiekta, wpakowali go pomi­
mo wściekłego oporu w kaita.i bezpieczeń­
stwa, zaprowadzili do łazienki, dali rnu zimny 
prysznic, poczem zamknęli go w  wybitym  
materacem nokom. Tutaj trzymano biedaka 
aż do chwili, gdy zjawił się u lekarza jubi­
ler, zaniepokojony długą nieobecnością sw e­
go subjekta. Teraz spiuw a się wyjaśniła. Ale 
brylantów—  oczywiście już nie byic, A tak­
że baronowej

Policja szuka i naszyjnika i baronowie). 
A znany psycł.jatra budapeszteński ogania 
się przed znajomymi, którzy go zasypują 
pytaniami o zdrowie „pacjenta z naszyjni 
kiem".

E c h a  p u c z u  L i i p o n c ó w  
w  FJnfandji

KIM B Y ł A NINA CRAUCdER?

Ninę Crauchei, popularną „Aopazję" la- 
szystów liiilandzkich, zamordował fanatycz­
ny lappowioc. W  śledztwie podał, że czyn 
swój ropetnil z m otyw ów osobistych, nie u- 
iega jednak wą*pliwości, że jest to mord po 
lityczny.

Mina Craucher liczyła lat 35 i była piękną 
kobietą Miała w  stolicy Finlandjl elegancko 
urządzone mieszkanie, które było punktem  
zbornym ruchu faszystowskiego w Finlandji, 
Lsppowcy nazywali piękną Minę „mdłym 
słodkim kapitanem lappowców". Z głównym  
przywódcą lappoweów, z Kossolą łączyły ją 
zażyle stosunki, natomiast z Walenjusem, 
byłym szefem finlandzkiego sztabu general­
nego, a obecnie militarnym wodzem lappow- 
ców, nie mogła Mina dojść do porozumienia. 
Ciągle były kłótnie, które wyrodziły się w  
regularną nienawiść. Mina, chcąc się zemścić 
opowiedzhła socjalistom mnóstwo ściśle u- 
kryw anych tajemnic. W  kilka dni później za­
mordował ją  jeden z la ppowców, rzekomo 
z pryw atnych tylk motywó w.

A teraz piękną Miną zajmuje się cala pra­
sa finlandzka. Dowiadujemy się z ty ch ne­
krologów, że policja znalozła w  jej mieszka­
niu listę osób, które w razie udanego prze­
wrotu miały być zamordowane. Na te) liście 
nie zarrakio i prezydenta republiki Svinhid 
vuda. Zdaje sie też, że „mały słodki sapltan  
lappowców" pozostawał równocześnie na 
żołdzie policji finlandzkiej, i dokładnie ją  o 
w szystkierr informował. Źacnodzi też podej 
rżenie, że zamordowana pozostawała też w  
służbie sowietów, Jak widzimy, „mały sfodk! 
kapitan" byl „indywidualnością" interesują 
co-wielostronną™

W obronić nowej 
ustawy szkolnej

Niedawno w  „Słowie" ukazał się artykui 
„W  obronie 8-letniego gim nazjum ". Autor 
powołuje s iv na Europę zach., która jego  
zdaniem ma zaufanie do 8-letmego gim na­
zjum, „zaufknie oparte na wieloletniem do­
św iadczeniu".

Ja się też będę powoływał na Europę 
zaefa. — na Niemcy. Jak  tam dziś jest, nie 
wiem, ale jak  byio przed w ojną wiem. A by 
to tam jak  raz to, czego dom aga się* głównie 
nowa ustaw a.

Znaczna (jeżeli nie w iększa) część ucz­
niów uczęszczali tam do gimnazjum tylko 
do 6-tej (w ed le naszego oznaczenia) k lasy 
włącznie. Następnie gimnazjum opuszczała. 
Do 2-ch ostatnich klai, uczęszczała tylko eli­
ta — uczniów 10 - 12 maximum 15. Rzecz
jasna , że nauczyciel doskonale znal swoich 
ab iiurjentów , znal zalety i w ady każdego z 
nich, jeg . upodobania i zdolności, i widział, 
jak ie  metody ma zastosować względem  każ­
dej .ednostki. A eo obecnie m ariy  u nas! 
W  gim nazjach państw ow ych w 8-ej kl. sie­
dzi Jo  40-tu uczniów, a  w niektórych p ry­
watnych do 50-ciu i nawet do 60-ciu (czyta j 
sześćdziesięciu) uczniów! To już nie faktad 
naukow y, lecz fabryka a  la Ford Jaki nau­
czyciel może w takiej k lasie nietylko w ykła­
dać, lecz i zapoznać się z uczniami, i ja ­
ki procent sw o jej energji i uw agi musi on 
tracić na trzym anie w  takiej k lasie dyscyp li­
ny i spokoju!

I ca l” len tłum pchnie się do un iw ersyte­
tu byieoy na jak i wydział, b iąka się następ­
ni* od jednego yydzkdu do drugiego, a koń 
czy uniw ersytet zaledw ie 10 proc. (a  może i 
m niej).

Oto jeszcze kilka moich m yśli:
W edług starej ustaw y, rodzice chłopaka 

m ającego  zaii dwie 10 lat, muszą już decy­
dować, czy dziecko ma być „hum anistą" czy 

realistą". A jeżeli w  m iasteczku istnieje tvl 
ko gimnazjum hum anistyczne, to najzuolniej 
szy m atem atyk musi kuć łacinę do 8-ej ki., 
a dla młodzieńca, m ającego pociąg na nauk 
przyrodniczych, anatom ja, geo logia, biolo­
gia i t n pozostają tabu.

S o w a  ustaw a w ybór kierunku przesuwa 
na koniec 6-tej k lasy, gdy chłopiec już mo­
że orientować i.ię w  swoich zdolnościach i za 
miłowani.ich. Zresztą rodzice mogą otrzym ać 
w skazów ki od w ychow aw ców  ich dziecka.

Pi/echodzę do^drugiej, ujemnej strony, 
obecnego stanu. Co, proszę mi powiedzieć, 
ma robić młodzieniec, który albo nie otrzy­
mał m atury, ulb< po ukończeniu gimnazjum 
(w ięc m ając lat 19 — 20) czuje się niezdof- 
nyni do stsidjów w yższych , albo wstąpi) do 
uniw ersytetu , lecz go nie ukończy) (w ięc 
m ając już lat 22— 2 4 )?  P isarzem  gminnym 
byt nie pot.afi. A tym , kim być potrafi, 
nr g)by być przecież już po ukończeniu 6-tej 

k lasy , oszc-ędzając kilka lat i nie siedząc da­
remnie na karku rodzicom, oraz państwu.

W edług projektu nowej ustaw y 6 k lasą 
kończy się ugólrm kształcenie.'" ' Elita intele­
ktualna (25 -  30 p<-oc.) przechodzi do
liceum na wydział odpow iadający je j zdolno 
ściom i pociągom. Reszta w w ieku lat 16— 

7, albo uczęszcza następnie jeszcze kilka 
bit do szkół zawodow ych, albo wstępuje dc 
biur urzędowych, sam orządowych, do przed 
siebiorstw  pryw atnych, gdzie dzięki młode-

SULŁJÓWEK-BELWEDER.
Słoneczny, śliczny dzień, w ięc w  ale jach  

zgromadziły się tłumy. W ielk i zawód -— ko­
m isja skasow ała k lasyfikację , s ą  tylko czte­
ry  grupy : wyDorowa, 1-sza, H-ga i matoły. 
W obec tego drużyny się nie wysnuły, nie 
mc zna być p ierw szą, poco się męczyć.

Na 60 drużyn 16 zaliczono do wyboro­
w ych . W ojskow i m aszerowali znacznie lepiej,, 
strzelcy przychodzili zmachani, coniektóry 
na czworakach. Kolejarze z p. w . doskonale 
dowódca gw iżdże niczem parowóz, konduk­
torzy pokazali, że nietylko pociągiem  jeź­
dzić um ieją. Pocztowcy n iturain ie  w  extra- 
klasie. Cóż dziwnego -— to sami listonosze, 
ktoby umiał chodzić, jak  nie oni.

Była też jedna drużyna żydow ska .— o- 
statn ia. Jak ieś w yw ioki, pokłócili się strasz­
nie, w ym yślali sobie na głos. Żydzi nie na­
da ją  się do sportów — to fakt. Dzięki Bogu 
— choć w  jednej dzitdzin it są  do luftu.

C iekaw e, że 90 procent zawodników by­
io małego, m aleńkiego wprost wzrostu. Ma­
łym łatw iej człapać po ciocie ; jak trzeba dać 
komu w  zęby to dryb las lepszy, ale na dłu­
gi, jednostajny wysiłek — tylko m ali! Prze­
cie w szyscy  biegacze długodystansowcy są 
małego w zrostu: Kusociński, Ladoumegue,. 
Virtanen... Nurmi uchodzi za w yjątkow o w y ­
sokiego, a je s t leaw o  średniego wzrostu.

OKAZJA NA SERDELKI.
W piątek ukazało się ogłoszenie; „Restau 

rac ja  Józefa Herbsta z okoliczności imienin 
właściciela w ydaje  jutro od godz. 1 do 2 po 
południu serdelki gorące darmoI"

Naturalnie już na pói godziny przed 1-szą 
sformował się długi ogonek przed restaura­
cją. Tłok był wielki, zam ieszanie, wybito  szy 
by w  drzw iach. Policja dopiero przywróciła 
porządek.

Punktualnie o 1-szej zaczęto wpuszczać t 
obsługiwać darm ozjadów. Serdelki tak  sm a­
kowały, że niejeden połknąwszy sw o ją por­
cję, leciał znowu stanąć w  ogonku. Tylko, 
że czas za szybko upływał. O 2-giej bezpłat­
na uczta skończyła się.Ogólerr. solenizant w y  
dal przeszło 2.000 serdelków.

Ha.

mu w iekow i ma możność rozpocząć sw .ąą  
służbę od stopni najniższych („von der Piene 
auf", jak  m ćwia N iem cy). *)

R. K.

* ) M inister komunikacji w b. Rosh ksią 
żę Chiłkow rozpoczął sw o ją służbę oodle- 
waczern oleju. A iluż to jest vy zach. Europie 
oraz U. S. A. dyrektorów różnych przedsię­
biorstw , którzy na początku sw o jej karjery 
zajm ow ali się — sprzątaniem  podłogi w  Diu 
rze, A ja  znam młodzieńca — syn staruszki 
co dla nas pierze, — który siedzi u niej tv> 
karku i w yczekuje „odpowiedniej r osady". 
A gdy matka poprosiła go laz  przynieść wo­
dy, to odmowif. bo „on się w stydzi".

Z A R Z Ą D
WILECKIEGO DANKU ZIEMSKIEGO

podaie do wiadomo-ici, że, w m yśl decyzji W alnego Zgromadzenia 
Akcjonsrjuszów z dnia 14 trarca r. b , zostały udzielone dłużnikom 
Banku następujące ulgi w naliczan u kar za zwioKę:

1) Termin składania deklartc>j o udzielenie ulg, uchwalonych  
na W alrem  Zgromadzeniu A k" jon ar’uszdw w dn. 3 0  marca 1931 r. 
przedłuża się do dnia 20  in-irca 1933  r.

2) Ulgi wymienione w d, 1 będą stosowane do dłużników, 
którzy zalegają z opłatami rat w wysokości 2 ch lub wyżej, włącza­
jąc w nie i ratę bieżącą.

3) Dłużnicy, którzy uprzednio uzyskali prawo ulg, lecz )e ^ 
utracili, megą ponownie ubiegać się o takowe w terminie wymienio- j| 
nym w p. 1. •

4) Dłużnicy, którym zosta'a udzielona u'ga, lecz k*órzy na po- I  
czet wpłaty ulgowej, przypadającej do zapłaty do dnia 20 marca r.b., | 
r.ic nie wpłacili, lub wpłscili ją  ozęściowo, mogą opła ić ją jeszcze, g  
me tracąc ulg, do dnia 30  czerwca r. b., a o ile nieruchomość została $  
wystawiona na licytację, io J o  d n a  licytacji. g

A 0 A Ś  S Z E R O K I E G O  
OGÓŁU

Bój o Kunę skończył się niby we  
czwartek ubiegły. Czy kto chce, czy 
nie chce, —  pomnik ten stanic na uli­
cy Mickiewicza. Bedzie patrzył w  stro­
nę Katedry.

Można będzie używać na nim. de 
się zmieści. Niech się zasłania od słoń­
ca, niech trzyma parasolkę. Niech ster 
czy sobie ten żebrak w* koszuli, ten ob 
dartus, ten poczciwy Mickuna, któ­
rego stare pierniki uznały za najlep­
szego. I niech szeroki ogół, zamiast r a  
niego, patrzy z rozdziawioną gębą na 
w ystaw ę Jabłkowskich. Od tego prze­
cie jest szeroki ogół. psia jego mać, 
do cholery ciężkiej!

Fotorysię mu dajcie jakiej nagiej 
dądry, kilkanaście gołych nogów pokaż  
cie, ałe po jaką cholerę stawiać mu 
wogóle Mickiewicza?

Zresztą, przepraszam. Szeroki ogół 
bywa zmienny.

Szeroki ogoł lubi owcze pędy. Tak 
przynajmniej wyraził się j.^len z sze­
rokiego ogółu. Powiedział tak;

—  Dajcie nam takiego Adama, ja ­
kiego chcemy, a zobaczycie, źe syp­
niemy za nim owczym  j>ęaem.

Przytaczam dosłownie.
Adam a? A dlaczego nie Adamka? 

Albo starego Micka0

W ięc ogół lubi owcze pędy. I o- 
gół ma zawsze zmienne humory. Zgod 
nie z tern, kawały o parasolce znudzą 
mu się potrochu. Przestanie je pow ta­
rzać.

Przechodząc natomiast cudzien o- 
bok tego obdartusa na wysokiej ko­
lumnie, zacznie bezwiednie zadzierać 
głowę w  górę. —  Trudno.

Trzeba ją będzie zadzierać, 
naczej nie dojrzysz. Zadzierając głowę 
w  górę, zacznie troszkę odmiennie my­
śleć. Inna perspektywa. Inny, że tak 
powiem, kąt widzenia. Rzeczy w ó w ­
czas inaczej wyglądają. Że tak powiem  
sub spocie aeternitatis.

A  prócz tego szeroki ogół usłyszy 
niejedno zdanie przybyszów. Przypuść 
my. że oędą oni mówili;

—  Pomnik Kuny jest najpiękniejszy  
w  Polsce. Ach, ten plac, na którym on 
stoi, jest najpiękniejszy w W ilnie'

—  A w ystaw a Jabłkowskich? —  
spytamy

—  No, tak. Jest oczywiście piękna, 
me takich wystaw mamy tysiące.

Poza tern przyjedzie do W ilna  nie­
jeden cudzoziemiec Przjpuśćm y, że 
powie tak

—  Ależ to jest arcydzieło! Impo­
nujące'

I zaraz trzaśnie raz i drugi apara­
tem fotograficznym.

W ów czas szeroki ogół zacznie ta­
kie słowa powtarzać. Będzie mu to

pochlebiało. Powoli będzie się stawał  
dumny: jaki to wspaniały pomnik ma­
my.

A wreszcie szeroki ogół pocznie u- 
parcie twierdzić, że właściwie w szyscy  
zgadzaliśmy się na Kunę, że odrazu u- 
znaliśmy, bez zastrzeżeń, jego wiel­
kość, i przypuśćmy, że wdaśnie ci, któ­
rzy go zwalczali, będą o nim mówili 
z największym entuzjazmem.

Albowiem szeroki ogół, jak słusznie 
zauważył jeden z pośród niego, lubi 
owcze pędy.

I szeroki ogół będzie szeroko opo­
wiadał:

—  Ach, Kuna! Najgenjalniejszy z 
rzeźbiarzy polskich. Zna go cały świat. 
Jego rzeźby otrzymały pierwsze nagro 
dy w Padwie, w Paryżu, w  Londynie... 
Dumni jesteśmy z tego, że mamy w  
naszem ukociianem W ilnie pomnik je­
go dłuta...

A Kuna? Przypuśćmy, że będzie 
się wówczas dyskretnie uśmiechał.

A szeroki ogół będzie rozoalał się. 
I, dajmy na to, za lat kilka, pan Oszur- 
ko, stolarz zacny i fachowiec wielki, 
który na walnem zebraniu protestował 
namiętnie przeciwko Kunie, pan Oszur 
ko siądzie sobie u Sztralla przy kufel- 
ku p;wa, patrzyć będzie na Kunę przed 
sobą i powie:

—  Podniósł się, panie, gwałt na 
tern zebraniu, harmider, awantura. Ktoś 
krzyknął nie pozwalam! Dunikowskie­

go nam dajcie! Duch w nim szuka so­
bie w yjścia  z formy! Jest w  nim treść, 
jest w  nim lew berberyjski, jest w  nim 
coś takiego, co sic tworzy, co s ię  w y ­
łania, co musi przyjść! To U ęd z ie ! Tak  
perorował —  i co pan powiesz? byli 
tacy, co już... już szli na jego stronę. 
Ale myśmy, panie, nie dopuścili do tego 
Naszego Kunę mieliby przew alić?! Na 
Boga żywego! Stanęliśmy nmrem. i ja  
pierwszy, jak mnie pan tu w id / is z , 
choć byli tam generały i profesory, za­
wołałem; nie wolno, panowie! W a ra !  
Obowiązek obywatelski nakazuje zgo­
dę i jednomyślność!

—  Nie daliśmy Kuny —  zakoń­
czy pan Oszurko, stolarz zacny i 
fachowiec wielki, pociągnąwszy piwka  
i spojrzawszy z rozczuleniem na sw e­
go Kunę.

Tak, przypuśćm y, będzie się działo 
za lat kilka, gdy pomnik Kuny z gra­
nitu i z bronzu będzie górował nad u- 
lica Mickiewicza, stanowiąc w spania­
ły punkt odpoczynku dla oka w długiej 
i jednostajnej perspektywie ulicy, na 
ten przykład, jak obelisk na placu 
Zgody.

Tymczasem wszakże dyskusja jest 
konieczna. Du choc des opinions... -—  
Poza tern trzeba się w ygadać. Trzeba  
udowodnić, źe każdy może mieć sw o­
je zdanie. Ouot capita... Że, niby, je ­
żeli Ruszczyc, Skoczylas, Slendziński, 
Lalewicz, Szyszko - Bohusz etc mogli

zgodzić się na Kunę, aczkolwiek było  
ich w  tej Komisji Rzeczoznawców coś 
z piętnastu, dlaczego każdy z nas nie 
może mieć swego zdania? Dlaczego 
niby ludzie sztuki chcą mieć koniecz­
nie bzika na punkcie, ,źe oni, tylko o- 
m mogą debatować, w yrokow ać w  
dziełach sztuki0 Dlaczego chcą się od­
grodzić od tłumu drutem kolczastym, 
podczas gdy pierwszy lepszy lekarz 
jrozwoli każdemu z nas wziąć udział 
w  operacji?  Pierwszy lepszy inżynier 
zaprosi każdego do współpracy w bu­
dowaniu żelbetonowego mostu?

Istotnie, są to tragiczne nieporozu­
mienia. I dlatego też ja  chcę w ypow ie­
dzieć wreszcie swoje zdanie. Chcę 
przypomnieć o jiewnym projekcie, na 
który prawdopodobnie będziemy mogli 
zgodzić się wszyscy.

Projekt ten jest do ,obejrzenia w  
pracowni pewmego skromnego artysty,  
który unika rozgłosu i reklamy. Jest 
to nauczyciel rysunków', nazwiskiem  
R. . Nie upoważnił on mię zresztą do 
ujawnienia swego nazwiska, albowiem  
iest bardzo skromny. Ale nazwisko i 
adres można pewnie znaleźć w  Kura-  
torjum.

Projekt jego przedstawia się tak;
Potężny, granitowy cokół. Wielka,  

kw adratowa bryła. Na czterech jego  
rogach palą się wiekuiste, niegasnące 
znicze. Na cokole ustawiona jest kula  
ziemska Na niej w  płaskorzeźbie w y ­

ryta  mapa Polski. W yraźnie i rcliei- 
nie oznaczona jest Gdynia, obok  
Gdańsk. Na kuli ziemskiej stoi Mickie­
wicz, płomienny, młodociany Mickie­
wicz, zmodernizowany, uwspółcześnio­
ny. Tak młody i świeży, efebowaty,  
jakim właśnie pregnęlibyśmy wszyscy' 
widzieć go w  Wilnie. Niemal jak dzi­
siejszy sportowiec. Mickiewicz stanął 
mocno, silnym, zdecydowanym ru­
chem, na polskiem wy'brzeżu. Oparł się 
o Gdynię, o Gdańsk.

Na cokole, dookoła, biegną rozma­
ite cytaty z jego dzieł. Może być, mię­
dzy innemi, i taka

—  Miasto Gdańsk, niegdyś nasze, 
będzie znowu nasze.

Taki projekt wysuw a wzmiankow a 
ny p P

Jest on jednym z szerokiego ogółu. 
Do tego nauczycielem rysunków.

Mnie się zdaje, że tylko przyklas-  
nąć. Albowiem jest w  tym pomniku 
wszystko.

I treść, i forma, i duch, młodość i 
siła, rozmach i sentyment, sielanka i 
moc, i naw^et polsKie morze.

Projekt ten poddaję nimejszem pod 
dyskusję

W ysz.
P S. Jak  v itlzi czytelnik, frije tU i 1en jest 

polemika jednego naszego kolegi z nnym  
kolegą redakcyjnym , T ak u r a s  byw a sta­
le. Jesteśm y wierni sw ej tradycji.

0
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Zgromadzenie Wileńskiego Banku Ziemskiego

i

►

i

W  dniu 14 b.m. odbyło s ę  Walne Zgro­
madzenie W ileńskiego Banku Ziemskiego. 
Po dokonaniu wstępnych formalności, prze­
widzianych w  praw ie o spółkach Akcyjnych, 
Zgromadzenie powołało jednogłośnie p. Alek 
sandra M eysztow icza na przeczodmczącego. 
Odczytano potem i wysłucnono z uw agą 
szczegółowy re ierat Komisji Rew izyjnej.

Suma nieumorzonych pożyczek W ileńskie 
go Banku Ziemskiego wynosiła na 1 stycz­
na 1931 r .— 102,zOd,177 zl., a na 1 styczn ia 
1932 r. 102,700,943 z l  W zrosła ona w  ciągu 
,30 roKu o 8 ,22i,042 zl., a  w  ciągu 31 roku 
tylko o 438,771 zl. Komisja Rew izyjna zau­
ważyła, że w roKu zeszłym spiacono poży­
czek zlotowych na sumę ponad 5 iniljonów 
i że popyt na pożyczki Banku zależy od mo 
mości lokaty listów.

Bank przystępował oo sprzeua/.y w ięk ­
szych dóbr ziemskich, tylko w beznadziej­
nych w ypadkacn , uw zględn iając b. uważnie 
ipinje Komitetów Ratowniczych, powoła­
nymi przez Związki Ziemian, i dokonywał 
sprzedaży mniejszych parceli tylko w n a jja ­
skraw szych  w ypadkach . Nie bacząc na to 
w  pierwszem półroczu roku ubiegłego sprze­
dano 32 nieruchomości ziemskich i 10 miej­
skich, a w  drugiem półroczu 28 - nierucho­
mości ziemskich i 13 miejskicn,

Z powodu braku nabyw ców pozostało na 
rzecz Banku do ostatniej licytac ji i9 , a  na 
ostatniej licytac ji 27 nieruchomości ziem­
skich, z których 5 w .ększyc.i i 22 mniejszych
0 wspólnym obszarze 1.969 ha. Bu.ik spłaci) 
zaległości ciążące na tych  dobrach, a Re- 
w izyjna Komisja stw ierdza, że przy energicz 
nej ich likw idacji, zostanie ona dokonaną 
bez dalszych strat Jeżeli przy sprzedaży 
m ajątku Ostupy nie osiągnięta zostanie u- 
ma jego zadłużenia, to stanie się tak dla­
tego, że były właściciel pobrał od okolicz­
nych włościan znać; ne sumy z tytum przy­
rzeczeń sprzedaży: T ranzakcje te nie są 
wpiawdz-e obow iązujące dla B„nku, ale 
utrudniają likw idacjv m ajątku. Komisja re­
w izyjna proponuje w ięc, ażeby przy szaco­
waniu dóbr i przy kontrol. ich szacunku u- 
względniano nietylko obciążenia hipotecz­
ne, de i osobiste zobowiązania właściciela, 
oraz faktyczny stan jego  posiadania. Tę 
uw agę R ew izyjn tj Komisji Zarząd przyjął 
do w ykonania.

Przewodniczący zaznaczył, ze Rewi­
zyjna Komisja, mówiąc o portfelu poży­
czek bankowych i o bezpieczeństw ie tych 
pożyczek, poruszyła dwie najżyw otniejsze 
sp raw y. Co do portfelu pożyczek, trzeba 
lednak powiedzieć, że prąd do spłacania 
zlotowych pożyczek ogranicza sam niebie, 
bo zakup zlotowych listów  zastaw nym , na 
płacenie pożyczek podnosi kurs tych  listów

1 odbiera ochotę do spłacania pożyczek. 
A i  drugiej strony można stw ierdzić, że po-

1 pyt na pożyczki Banku jest bezmierny i 
e zw iększenie ich sum y żaiezy tylko od 

zbytu na hsty. Zarząd robi w ięc co n oże 
dla odnalezienia źródła na sprzeda,, listów 
zagranicą, popierając pozateir wszelkie pro­
jekty , d ą ią c e  do ułatw ienia lokaty listów w 
Kra,u i biorąc na siebie in ic jatyw ę takich 
projektów. — Co do bezpieczeństwa po- 

yccek, faktem jest, że wobec obecnego 
kryzysu i spadku cen na ziemię, bezpieezeń- 
rwo to zmniejszyło się niezawodnie. Ale 

w szystk ie instytucje kredytu długoternu 
nowego w  Polsce, są  w  tej .-.aniet po/.jcu 
a  sy tu ac ja  W ileńskiego Banku Ziemskiego 
esr lepszą od sy tu acy j innych instytucyj,

00 spadek cen na ziemię jest u nas sto­
sunkowo niniejszy, niż np. w  Poznańskiem
1 na Pomorzu

Referat Zarządu daje streszczone porów 
nanie, zatw ierdzonego niedawno nowego 
Statutu Banku i dawnej jego  ustaw y. Po­
m yślnym dla Banku jest fakt, rozszerzenia 
jego dawnej działalności na b. Królestwo 
Poiskie, d latego, że śc iąga  on z banku w  >- 
hec zagran icy  odjum instytucji, działaiace| 
wyłącznie na rzekomo zagrożonych kre­
sach i d latego jeszcze, że test wvrazem  
równorządności in stytucyj kredytu długo­
term inowego, opartych na solidarnej odpo­
wiedzialności dłużników na akcjach . Pamię­
tam y, że jeszcze przed w ojną, rosyjskie 
banki ziemskie ubiegały się stale o te­
ren b. Królestwa i że Królestwo broniło 
się od tych zabiegów , bo szlo mu o 
przyw ileje T -w a Kredytowego Ziemskie­
go, które łączyło cały element ziem iański 
; którego znaczenie przekraczało o w iele 
znaczenie zw yczajnej instytucji kredytu dłu 
goturminowego. jako odgłos tej przedwo 
mnej w alk i, zakorzenił się jednak i po 

wojnie przesąd do in stytucyj, opartych na 
akcjach . Przesąd niesłuszny, bo na akcjach 
opiera się między innemi, taka  wypróbo­
w ana instytucja , jak  francuski Crćdit Foneier. 
Przesąd ten został przełamany.

Niemało ważnem  jest nadanie Bnnkcwi 
prawa w ydaw an ia pożyczek krótkotermi­
nowych nod nowobudujące się domy w 
m iastach w  m iarę postępu ich budowy. Ca­
le kw artały Berlina zabudowały się ongi 
na oodstaw ie takiego  kredytu i przystąpie­
nie do takiej operacji w pewnych warun­
kach, może zabezpieczyć dalszy rozwój 
Banku.

Nowy statut zachował dawne uprawnie­
nia licytacy jne  Banku, co do których nie­
dawno jeszcze słyszeliśm y cały szereg za­
strzeżeń. Zbawiennym dla dłużników może 
okazać się nieraz paragraf zezw ala jący  na 
r.ad licytację , jeżeli w  8 dni po odbytej licy­
tacji ktoś zgłosi sumę o % w iększą, niż su­
ma uzyskana przy sprzedaży.

Statut wzoruje się na dawnej ustaw ie

Banku, co zabezpiecza ciągłość jego ope- 
racyj.

Z  czystego zysku Ranku, który wynosi
929,939 zł., na dywidendę p.p. akcjonarju- 
szom przeznaczono 840.000 zł., t.j. po 20 zł. 
na akc ję . Stanowi to 8,8 proc. od udziału 
każdej akcji w  zakładowym  i zapasow ym  
kapitale banku. T aką sam ą sumę wypłacał 
Bank akcjonarjuszom  w  ciągu 3 ostatnich 
lat. Normalna dyw idenda przed wojną w y­
nosiła 40 rubli na akcję, była w ię : o 10 ra ­
zy w iększą od w ydaw anej obecnie, a gieł­
dowa wartość akcji wynosiła przed wojną 
normalnie okoio 6Ó0 rubli, była w ięc o 20 
razy w iększą od dzisiejszej giełdowej ich 
wartości. W obec ciężkich klęsk, które spa­
dły na Bank w  czasie w ojny i po wojnie, 
cieszyć się jednak trzeba, że p.p. akcjo- 
narjusze zachowali choć część sw ojego  do­
bytku. Jeżeli zaś w ydan ie ayw iuendy w 
w ysokości 20 zł. na akcję okazało się ino- 
żliwem nawet w  tym ciężkim roku, to j e 't  
to wynikiem  tego, że akcjonarjusze składali 
w  ciągu lat ubiegłych ogrpmr.e sum y od ka 
p itale rezerwowego Banku. Gdyby tego nie 
byto, Bank nie m oglby w ydaw ać dyw iden­
dę, wobec wielkich zaległości dłużników, 
bo w szystk ie środki Banku byłyoy unieru­
chomione. Bank zbiera w ięc owoce j-rze- 
zorności sw ojej, która powinna być i nadal 
podstawą jego  działalności.

Po ustaleniu dyw idendy znany ziem ia­
nin p. Oskierka prosił o uchy atę W arnego 
Zgromadzenia, upow ażniającą Z arząd do o- 
pracow ania i zastosow ania m ń łiw ych  u lg  
d la dłużników z powodu przeżyw anego o- 
becnie kryzysu. W niosek p. Oskierki został 
p rzy ję ty  przez W alne Zgromadzenie i Za- 
lząd pr-.y,ąt go do w ykonam a, zaznacza­
jącą , że Bank starał się zaw sze uw zględ­
niać sy tuację  swoich dłużników: B; nk o-
chraniał ich w  miarę możności od ucytncjp
1 przystępował tylko do licytac ji w  w ypad­
kach beznadziejnych, w skazu jąc nieraz diu 
żnikom na środki, które mogty ich urato­
w ać. Bank rozternunował sum y należne mu 
z przerachowania, tak od własnyc! dłużni­
ków, jak  i od dłużników D 'osyjskioh ban­
ków ziemskich i ma dotychczas z. tego tytu ­
łu rozterminowane należności na bardzo 
znaczną sumę. Bank rozterminował poza- 
tem w ielka ilość zalegtycn rai i innych na­
leżności. Bank obliczał za czas w ojny c, a 
nie 12 proc. od zaległych rat. Bank w j je d ­
nak dłużnikom b. rosyjskich banków ziem­
skich odroczenie na półtora roku terminu 
ich pierw szej, powojennej spłaty i obniż / 
im karę za zw lokę natychm iast po przeję­
ciu zastaw ów  rosyjskicn Bank zalicza na­
reszcie zmn.ejszone kary  za zw iokę w szyst­
kim dłużnikom, którzy w płacają mu zale­
głości z takiem  wyliczeniem , że zam orty-

owane zostaną w ciągu pięciu lat. 3 ą  to 
ulgi niemałe.. Trzeba jednak pam iętać, że 
h nk jest tylko pośrednikiem pom iędzy dłuż 
nikami i w łaścicielam i listów, że 'est w ięc 
niejako żyrantem  dłużników i że gdyby te­
go żyranta nie stało, dłużnicy m ieliby do 
czynienia z jak ąś  Konusią L ikw idacyjne 
która z natury rzeczy nie mogłaby nie być 
bezwzględną. — R aty składają się z wpła­
ty  na kupon ,z wpłaty na am ortyzację i z 
wpłaty na adm inistrację. W płaty na admi­
n istrację nie m ogą być obniżone, wobec 
w ielkich je j kosztów. Przeniesienie poży­
czki do now tgo  okresu am ortyzacyjnego, 
byłoby możliwem tylko w  stosunku do po­
życzek zlotowych i mogłoby mieć z n iż e ­
nie tylko dla bardzo ograniczonej ilości 
dłużników, a co do wpłaty na kupon, to 
jest nadzieja, na obniżenie je j ze źródeł 
skarbowych

Wpłaty tegoroczne wyniosły o 10 proc. 
mniej, niż wpłaty zeszłoroczni. ■ Bank mo­
że mieć pewne trudności, jeżeli procent ten 
wzrośnie w  r. b. Przezorność nakazała mu 
w ięc zapewnić sobie kredyt n sumę do
2 000.000 zł. w  Banku1 Polskim .pod obligacje, 
których w ypuszczenie zostało uchwalone 
przer. W alne Zgromadzenie

W alne Zgromadzenie postanowiło za­
m ieszczać ogłoszenia banku w „Słowie" i 
zatwierdziło wzór pieczęci bankowej, po- 
czem przystąpiono do w yborow .

Praw o o Śnótkach A kcyjnych i nowy sta 
tul Banku ustanaw ia ją , że każda akc ja  ma 
glos. W yw ołuje to pewne kom plikacje przy 
glosowaniu, bo w ym aga w ie lk ie1 ilości gatek. 
Glosowanie odbyło się sw oiście Każdy 
akcjonarjusz otrzymał woreczki, zaw iera 
jące p rzypadającą mu ilość gałek. W oreczki 
te rozcinały się przy urnach wyborczych. 
Zawartość ich wręczała się głosującym . 
Przy wyborach ogromna w iększością gło­
sów przeszli w szyscy  kandydaci postawieni 
przez Zarząd.

K R O N I K A
rzelni, przyłapaw szy na gorącym  ufc*vc*Jcu 
osobników zajętych  w ypędti* s m u g —  i  
zacieru-śyth ie jjo , » y s i p a r o -  po 
śród tych  goizelni czteiy w yk iy tu  na tere­
nie Vvnna, resztę zas w powic ie  sw ięuań - 
skim i wił.- trockim. Ponadto skonfiskow a­
no w iększą ilość sacharyny, tytoniu i papie­
rosów, pochodzących z pizemytu, ogołnej 
wartości pi zeszło 10,000 z l

I E M R  1 A1LZYKA 
— Ferje świąteczne w teatrach  miej­

skich. Na Pohulance i w Lutni trw ać będą 
do W ielkiej Soboty 26 111 włącznie. Kasa za 
m aw iali na obydw a teatry czynna w Lutni 

_  23, 24 i 29 m arca od godz. H -eirano co
Spostrzeżenia Zakładu M eteorologicz- 3-e; wieczór. W  sobotę 26 m arca od godz.

ŚRODA

D zU 23
F e l i k s a

jutro
Gabriela

Wjcnód słońca g. 5  57 

Złclioo słońca g. 18 -8

nego U .S.B w  W unie.
Ciśnienit średnie: 773. 
T em peratura średnia- —9.
1 em peratura najw yższa -—3. 
Tem peratura najn iższa: —20. 
Opad w mm.. —
W iatr : cisza.
T endencja: bez zmian.
U w agi: pogodnie.

11 do 2 -g itj p. p.
— „SiomKowy kapelusz" — na Pohulan­

ce. P ierwszego i drugiego dnia Św iąt v 'e l- 
kanocnych t. j. 27 i 28 m arca o g ;d/. 8-ej 
w iccz. arcyw eso la farsa -w odew il p. 1. — 
„Siomkowy kapelusz". W erw a, humor, cała 
radość życia przelana tu zostaia przez św iet 
nego kom ediopisarza E. Labicha — dając 
złudzenie niebywałej zabaw y i wesołości.

—  „Ich synow a' — v teatrze Lutnia.— 
W p ieiw szy dz.en św iąt 27 hm. o godz. 8 
wiecz. wesoła i beztroska tarsa Grzymały - 
S iedleckiego p. t. „Ich synow a" ukaże się 
po raz ostatni.

POPi )f AJ DN10WK7 ŚWIĄTECZNE
— „Mam lat 2 6 " — na Pohulance. — 

W poniedziałek 28-go m arca drugiego dnia

i ce w .  h o * .  W ie lk i  U w a r t e k  i W « l -  W t f
ki P ią te k  o g o d z in ie  4 - e j  p o  p o łu d n iu , przedstaw ienie popołudniowe niezmiernie in- 

W  W ie lk i  C z w a r te k  m s z a  ś w . ro z -  teresu jącej sztuki w ęgierskiej p. t. „Mam łat
p e a n i e  s ię  o g o d z in ie  1 0 -e j p o c z e m  S T S S '  Ostami « ,  t a * a
n a s tą p i  p o ś w ię c e n ie  o le jó w  m y  „Czarodziejskie wrzeciono" — w Lutni. — 
n ó g . C e le b r o w a ć  b ę d z ie  JE . K5. a r c y -  \ęr poniedziałek, drugiego dnia św iąt 28-go 
b is k u p  m e tro p o lita  J a łb rz y k o w s k i .  m arca o godz. 12-e; w  roi. ukaże się jx» 

V  W ie lk i  P ią t e k  n a b o ż e ń s tw o  f -  ostatni wesoła i m elodyjna oaśn p. t.— 
ro z p o cz n ie  s ię  o g o d z in ie  8 - e j  r a n o , w  ”^ aka°  ,a|eek

NABOŻEŃSTWA  
N abozenatwa w  Bazylice. - 

Ciemna Jutrznia odbędzie się w  Bazy-

Sprawiedliwości dziejowej stało s e zadość
DOBKA JATMOIESK ZOSTAŁY ZWRÓCONE SPADKOBIERCOM

W dniu w czorajszym  o godz. 9  ej biercy generał? Bułgarina w czyim  
raco Sąd A p eiacy ja y  w W ilnie ogło- posiadaniu m ajątek obecnie się zuai- 
sił decyzję w spraw ie rew indykacji du je—jednakże me dali za w ygran ą i 
dóbr pow siańca i8 6 3  r. ś. p. lgnące- pc zaskarżeniu w yroku p ieiw szej in- 
go Laskow skiego. stancji do Sądu Apela y jn ego  starali

P ow ództw o przeciwko Skarbowi się spraw ę odw lec. W czoraj sp raw a ta 
P aódw i. w ytoczył wnuk p o w st.ń ca  definityw nie została zakończoną.
Franc sztk  Laskowski, Sąd O kręgow y Sąd  A pelacyjny zatw ierdził w yrok  
w G .odnie po rozpoznaniu spraw y pierwszej instancji w całej rozciągło  
w aniu 5  go listopada 193C r. po- ftci.
w ództw o w całej rozciągłości zasądził Pozatem  n* rzecz pow oda zarzą- 
ns rzecz Fr. Laskowskiego. dzuno 10 .000  zł. kosztów  pestep ow a-

P rokuraio ija  G eneralna i spadko- ma sądow ego.

Musi rm być źle.
W ILNO Ostatnio na k r i h k  B iali ru* 

si so w l.ck ie j, zw łaszcza w  okręgach bo- 
ryto w zK lm , to s z y rs k irr  oraz w z a s la w  
s- km ■ krafiK 'm , coraz i zęśc aj notow a ­
na są w ypadki ssD otaiu, podpala A m a- 
BczynOw , kooperatyw , stajni i w cądli

W Y M O W A  B A L O N I K A
WILNU Mieszkańcy w si De- godnie są bez Kawałka Chleba. 

rewn<, w rejonie Rubteźewicz, bz.ee. umierają z gJ o lu  władze  
znaleźh na polu, w pobliżu w s‘( sowieckie nie przysyłają Zyw- 
baionik z przym oiowaną doft noścJ Prosim y o pomoc was, 
Kurtką następującej treści:M iesz- braci z terenu polskiego. List pi* 
kaficy wsi Ursarz okręgu za sław • 
sklego w iloSci 175 0 i6 b  cd ty-

bu d yn kó w  py Aotwowych. W  ub. sobetę 
w  » sauzlr Krasny] Łv«g w okręgu b o ry . 
sow skim  pocpalu- o *. alkla g u i .o d i r -  
stw o kolektyw ne. Spa.iło sir. 7 oudyn 
k6 w  I stajnia.

sany był w Języnu białoruskim .

W ielką Sobotę poświęcenie ogn.a i 
w od y oraz msza św. rozpocznie się o 
godzinie 8-ej.

M 1LJSKA
— Powszecnny sp is inw entarza. — W 

dniach 23 — 25 m arca na ie<-cnie w ielkiego 
W ilna przeprowadzony zostan.e -pis inwen­
tarza żyw ego posiadanego przez mieszkoń- 
ców m iasta. Do spisu będą w ciąg  lic te : ko-

Czarodziejskie wrzeciono" oraz balet „W ie 
w wykonaniu zespołów dzie­

cięcych Lidji W inogradzkiej. Ceny propagan 
dowe od 20 gr. do 2 zł.

— „T ęcza nad W ilnem" Pod takim ty tu ­
łem ukaże się w  okresie św iątecznym  w  tea 
trze Lutnia nadw yraz barw na rew ja w w y ­
konaniu wybitnych artystów  stolicy. Udział 
biorą pp . ulubieniec publiczności, pełen do­
wcipu monologista Leon W yrw icz, meztuw- 
nanv, groteskow y komik Leo Fuks, w yr.it- 
na śp iew aczka Irena Cam ero, S tan .sn  y S e

Pierws/.e

d u 2y  w y b ó r
G R Z E C Z N A  I D O B R A  O B S Ł U G A

C e n y  z r i ż c n e l f l
APTECZNY D. H.

W. f o n t o w i
. ,. ,  : i.-- -k . „ -  lański i szereg innych osób. Kierws/e Owf

■,e, byflło rogate i t °da  przedstaw ienia odbędą się w  ponieddalek
zw ązan ych  ze spISem użyci będą beziobot- iw irtetZ ] , f,od2.V m .  15 i ( ~
ni pracownicy um ystow , zanudniem  w  ty­
godniu przedswiąteczn> m.

św iąteczny o godz. 7 m. 15 i 8 m. 30. Bile­
ty  już są  do nabycia w  kasie z am aw ań  w 
teatize  Lutnia

i l L
Wilno, Mickiewicza 7. Tel. 9-71.

V .T P A D K 1 f K R A D Z IE żr
— Odzie dwóch się kłóci, tam  trzeci 

cierpŁ T opniejący śn ieg spowodował ,że ca 
ły chodnik od strony odkosów przy ul. Ko

—  S ta rim a  a Kredytj ouaow lane.
W  związku z potrzeba uzyskania więn  
szej pożyczki na ożywienie ruchu bu 
dowlanego w  Wilnie, Komitet Rozbu­
dow y po opracowaniu w  tej sprawie
memorjału, z którego wyjątki umieści lejowej i przejście pod mostem żelaznym w 
lismy onegda], postanowił wysłać do k.erunku ni. Beliny pokryte są jedną taflą 
W a rsz a w y  specjalną delegację, która- lodu. 0 którego usuwaniu nikt me myśli, 
by poczyniła odpowiednie starania, a- ivmc?.asem w tvm ruchliwym zazw y- 
by niezbędne Jundusze zostały przy- czaj punkcie miasta przechodnie, usiłujący 
znane. Niezależnie od tego wyjechał przejść- pod mostem lub do dworca, są na- 
do W a rsz a w y  wice-prezydent p Czyz r* 2eili na niebezpieczeństwo Manania rąk 
który również przeprowadzi rozmowy ' tembardziej, że tego rodzaju wypad­
ną temat pomocy finansowej Wilnu. k' miały już miejsce.

—  W strzymanie egzekucyj podatkowych. Interpelowany w tej spraw ie policjant,
W zw iązku z zarządzeniam i władz nadzór- oełniący w pobliżu służbę, tw ierdzi, że tere- predstw a" nabył w Lidzie dom ou sowieckie

- - go obyw atela Teodora Nowickiego,
Adw. Siawciuo zaska-zjł redaktora od-

Sędzia Eugesjusz Łowicz-Barański
W YROKIFM  SĄD U APELACYJNEGO W  WlLNIE SKAZANY NA 8  MIE­

SIĘCY WIĘZIENIA

W  aniu wczorajszym Sąd Apełucyjny n  
Wilnie rozpoznał sprawę sędziego Sądu O 
kręgowego w Nowogroditu Eugenjusza Ł o­
wicz - Burańskiego.

Powodem uo tej niezwykłej sprawy po-

V. niosek ten gorąco poparli przedstawi 
ciek oskarżyciela prj watnego.

Stanowczo oponował przeciwko temu 
i ifronct oskarżone,^, uważając, że noc  
d lw ca jego nie może odpowiadać za przt

służył artykuł umieszczony w dzienniKU >rl y  ródki dokonane pi zez redakcję.
cie Nowogrodzkie" z dnia 5 -go listopada 
1930 toku p.t. „Skandaliczne dzieje pewn? 
go oomu w Liazie —  Lidzki kombinator".

Artykułem tym poczuł się dotknięty zna­
ny na gru.icie wileńskim adw. Siawcilło, kto 
iy w swoim czasie za pośrednictwem „T org

czych, że m agistrat winien w strzym ać egze ny te należą do kolei, z drugiej zaś strony
kucje podatków w raz:e stw ierdzenia, że 
przeprowadzenie ich spowoduje ruinę płatni 
ka, sekw estratorzy m iejscy doliczali nadal 
do tej należności kary  za zwłokę.

Na skutek interwencji zainteresowanych 
sekw estratorzy otrzym ali pouczenie, że 
w strzym anie egzekucji z przyczyn podanych

dochodzą głosy, że to m agistrat winien u- 
trzym yw ać tam porządek. Zakrawa to na 
spór koińpentencyjny m iędzy władzami, a 
tym czasem  publiczność na tern cierpi.

— F ruw ające palto. Szm uklerski Hiisz 
(T rocka 17) doniósł policji ze w  ;uiu 20 
bm. gdy był w: mieszkaniu Bukiełskiego Ber 
ki, przy zaułku Lidzkim 13, zginęło mu z

pow yżej jest równoznaczne z odroczeniem przedpokoju palto zimotye wartości 300 zlo- 
terminu płatności i do należnej sumy mogą tvch.

— Podrzutki. — W  bram ie domu nr 6 
przy zamku Rajskim znaleziono oodrzu'ka 
pici żeńskiej w  wieku około tygodnia. — W  
tym że dniu znaleziono podrzutka jtłci mę­
skiej w  wieku około 2 m iesięcy w  klatce 
schodowej domu nr. 3 przy u licy Poznań­
skiej Obu podrzutków umieszczo 10 w  pizy 
tułku D zieciątka Jezus.

— N ieszczęśliwy w ypadek . Kuleszo Zo 
fja lat 48-miu poślizgnęła się na ulicy Sióstr 
M iłosierdzia i padając doznała złamania żeb 
ra. Lekarz pogotowia ratunkowego, po u- 
dzieleniu pomoct odwiózł wym ienioną do 
szpitala św  Jakoba w  stanie n iezasraza ią- 
cym życiu.

powiedzialnego „życia  Nowogródzkiego" p. 
Zdanowicza do Sądu. Ostatni w/rokien, Są­
du został skaz„nv na zamknięcie w więzić 
ni u na przeciąg 6  miesięcy.

Podczas rozprawy redaktor Zdanowicz o- 
znajmił Sądowi, że autorem artykułu był 
sędzia Łowicz - Barański

Skutkiem  tego ośw iadczenia była w czo­
ra jsza spraw a.

Na rozpraw ie w Sądzie Oksęgowyn: w 
dniu I-go grudnia ub. ioku sędzia Łowicz - 
B arańsk i oznajmił Sądow i, że istotnie podai

Pi zerobk' re — Zdaniem obrońcy —  cal 
kiem spaczyły tresc artykułu, co i pociągu^ 
ło za sobą tak fatalne skutki

Po krótkiej replice stron Sąc ndał się na 
naradę, jioczem został ogłoszony wyrok —  
mocą którego sędzia Łowicz - BarańSiu zo 
stał skazany na osadzenie w wiezieniu a t  
przeciąg 8  miesięcy.

Obrom zapowiedziała kasację.

y
& S Ą D 0 W

Św iat — Nr. 12. Numer otw iera ankieta 
na tem at podatków, dalej znajdujem y — 
notatkę o śmierci króla zapałczanego, ‘ po­
dróż W . M arylskiego. Z. Łempicki pisze o 
Goeihem, G Olechowski snuje smutne re­
fleksje na tem at moralności społecznej, W ik 
podaje informacje o system ie samoobrony 
dla kobiet. W śród .lustracyj uw agę zw raca­
ją  reprodukcje rzeźb Dunikowskiego z w y ­
staw y w arszaw sk ie j.

HILLEG9M AURORA HflLANPJA
CEBULKI KW IATOW E SW IATOW EI SŁft1VY 

5PROW&JZ4 JCE C£BUlKI BEZ~0 .>H£0 tti0  Z KAJLEPSZtJ FIRMY
V  H U LAN P J)

Od pewnego cz*su n*di hodzą do nas z Polski zamówienia na cebulki roślin 
poku)owyi.h lub ogrodowych. Sąlzim y, 2e w celu wprowadzenia naszej Firmy na 
rynek p >bki najlepszy środkiem będzli wysłanie jednej r  naszych kolekcyj roślin 
1 cebulek z H ilandjt kolekcji tak nrormne nej pod względem bogactwa kolorów 
i słodyczy zapachów, )aki»j paśstwo nia spotykali.

Kolekcja ta zawiera 350 cebulek 1 roślin rozmaitych gatunków 1 została utwo­
rzona przez nas, la h i  w tó r , z uwzględnieniem naszego klimatu. Kwiaty .Aurory*  
budzą radość w sercach młodych 1 starych, bogatych i biedaych. Kolekcja cebulek 
.A urora*, zamieni pokoje wasze i ogrody w prawuziwy raj!

Bio-ąc pod u«Tapą wielką ił ość ubstilnnków, nad hidząćych do nas codzien­
nie, prosimy o nadsyłanie ramówltń ó e z e w ło 'z n ia  z wyraźnym wymienieniem 
nazwiska i szczegółowego ad-es- Nikt nie powinien się ociągać ze spiowadzeuiem 
w najkrótszym c-as>e naszej k lekcji.

Adres nasz: ŁUROKA B U LB  NURSERIES HUlegoni —  Hollande -  Europę
Nasz > spaniałr kolekcja rawiera:
100 Gladjolusów o dużych kwiatach, 5 różnych kolorów: lila, żółty, czerwony, 

różowy saumon.
50 Gladjolusów o drobnych kwiatach, w 5 pięknych kolorach.
20 Begr nij ( 0 z i ykłych i 10 podwójnyi h) o kolorach rozmaitych.
]5  Roślin pwałyi h bardzo urozmaicony -h
10 H a y n tó* (Hyacinthus Candicaus) Królowa Kwiatów.
50  Anemmów, kwiat popularny w odcieniach barw tęczy.
50 .R »uon:u 'es* .m ałe różyciki* wszelkich kolorów.
30  .Ozalis Deppil* i wane .iDŚlina szczęścia*.
15 .M ontbretias* rc.m altycn kolorów.
15 Dal]i ,Aaro»-t’s Roem*
350 Cebulek i roślin w cenie franków franc. 70 (zl 25).
9oa»  ojna,kolekcja (70U) w cenie franków 130 (zł. 46 gr. 6(3)
azybka as. ga. Wysyłamy bez koszów  pocztowy :h pod wskszanyra adrc- 

5er_, Załączamy do każdej paczki świadectwo zdrowia, wydane przez urrąd phyto- 
patologiczny. Każdy gfiuneb upukowujemy oddzielnie i  etykietą Posył my rów- 
nieź w każdej paczce darmowy k ztaFg Ilustrowany ze wskazówkami w język-ch- 
augielskim, francuskim jub niemieckim. Do zamówień z załączoną z góiy opłatą 
dodajimy bezpłatnie siedem jow ości światowej sławy .Aurora* ,T ig  eline *.

N» zamówieni', bt z zalic-l.i wysyłamy paczkę j  pobraniem, p.ryczem należy 
wołaclć 5 fr. fraoc. (zł 1 gr. 80) na rachunek kosztów przesyłki.

być w liczane jedynie odsetki za odroczenie.

SZKOLNA
—  Zniżki kolejowe. Na czas trw ania fe- 

ry j św iątecznych w  szkołach młodzież, uda 
jąca  się na św ięta do domów, korzysta z 
u lg kolejowych , udzielanych po przedłoże­
niu w  kasach odpowiednich zaświadczeń.

—  Wykonywanie obowiązku szkolnego.
Kuratorjum powiadomiło wszystk ich inspek­
torów szkolnych o zmianie zarządzenia o o- 
bowiązku szkolnym, w  części dotyczącej u- 
chyiająeych  się od obowiązku szko ln ego .

Na przyszłość przesłuchiwanie w innych 
meposyłania dzieci do szkół dokonywać bę­
dą nie kierow nicy szkół, lecz inspektorzy, 
kiórzy też, w ym ierzając kary, :i/ależmać je 
będą od lokalnycl warunków i cd zdolności 
płatniczej skazanych.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Sprawy rzemieślnicze. Dnia 20 bm. 

odbyło się walne zebranie Cechu Ślusarzy.
Po odczytaniu protokułu pan starszy  Cecl u 
A. Ślusarski wygłosił dłuższe sprawozdanie 
z. działalności Cechu, za owoce której ze­
brani serdecznie podziękowali. F#j w yczerpa 
niu porządku dziennego przystąpiono do w y 
borów nowego zarządu. W ybrani zostali p. 
p .: A. Ślusarski (s ta rsz y ) , W. Jankowski 
W . Piotrowski i B. Sm ejlis. — W  wolnych 
wnioskach poruszono spraw ę obniżenia shta 
dek członkowskich i polecono zarządow i po
czynić w tym kierunku odpowiednie kroki. . . .  . . .  ,
Również upoważniono zarząd do umarzania usiłował popełnić samobójstwo lecz należy niezwłoi 7Hic 3. osr. det-

EP1LOU KRW AW EGO ZAJŚCIA NA ULICY 
ŻYDOW SKIEJ.

Od ciiu .szego czasu na terenie Wilna gra 
sow aly dwie iiandy rekinów licytacyjnych.

niektóre v iadomosci redaktorowi Zóanowi- Na czele jednej bandy stal znany w ozielni- 
czowi. Ostatni zaś po opracowaniu otrzy- ty  yaow sk iej Abram łJurakiski —  zw any 
m anych w iadom ości umieścił pow yższy ar- „królen. ulicy Ż ydow skiej" na czele drugiej 
ryklń. r\ n - .--------

Sed Ok>egowy

wiadom ości umieścił pow yższy ar
Dawid Bobrowski.

,, ' ysluchar.iu całego Często gęsto  pom iędzy prowodyram i obu
szeregu świadków i stron uniewinnił sędzi?- zrzeszeń dochodziło do bójek. V) Jrakcie jed 

_ go Łowicz Baruńskiego. r,t j z bójek Dawid Bobrowski został ugo-
Oc! tego w yt yku zaapelował zarówno dzony prz^z wspólnika Burakislucgo, nieja- 
f....i-itai- <• firrodcł-iwi.'! u n^uai-ji/i-ioia kiego a . Ł.ew ina nożem w  prawi rękę, co

spov/odowalo je j bezwład.
spraw a oparła się o Sąd. Na rozprawę 

zgłosił się oobrowolnię w charakterze świad 
ka BuiOkiski. Jego to zeznania spowodowa­
ły, że Bobrowoki przegrał proces.

W ów czas Bobrowski poprzysiągł Buraki- 
skierau zemstę.

Sposobność ku temu nadarzyła się w dn 
21 października r. ub., kiedy obie bandy spot 
kały się na licytacji w cegieuii Brcjdy.

Przv podziale zysków pomiędzy Bobrov 
skim i Burakiskim doszło do sprzc :zki. Bu 
rakisk: żądał więcej aniżeli się mu należak 

Sprzeczka <ozpoczęta przy uL Kałv. ary \ 
skiej, zkończyia się krw»v ą  bójką na uL ży  
aov skiej.

Łobm -rski M-yprowadzouy z równowagi 
aroganckim -pokojen Buiakiskiego, zaczi I 
go okładać pięś^iamŁ W  pewnej chwili Bu 
zakiski wyciągną! z zanadrzu nóż i chciał 
uderzyć Bobrowskiego. Ostami wioząc nie 
bezpieczeństwo obezwładnił Burakiskiegi 
tym samym wrżem zadai mu ranę vv gło­
wę. Wskutek wylewu krwi na mózg. Buraki 
ski zmarł

Sprawa ta w dniu wczorajszym znalazła 
się na wokandzie Sądn Okręgowego.

Oskarżony do winy zubóistwa nie przy 
zna> się, wyjaśniając, że działając w  obri -

-  3 ) 11 , r i r ł  k n

S t r 7 a ł v  r t o  n a r z * C 7 0 ? ? @ !
WII NO W  kolonji Czerniewicze 

em. prozorockiej (Dzisna) 19-lefni 
Aleksander Rymbionek usiłował zabić 
19-ietnią Eufrozynę Borysionek, odda 
jąc do niej 3  strzały rewolwerowe.

W  czasie strzałów' dziewczyna n- 
kryła się za sw ą matka Heleną, są-
, . . , • L J * ‘ UZJU HIC pvr. niiv 11 uyj uuv»:oŁezue

dząc iz napastnik nie będzie ponow- swjadomego rozpowszechniania wiadomości 
iiie strzalał RymbioneK jednali strzelił nieodpowiadaiących prawdzie 
jeszcze dwukrotnie, raniąc ciężko w  
ramię Helenę Borysionek oraz lekko w  
szyję jej córkę.

Po dokonaniu zamach Rymbionek

prokurator, jak  i przedstaw iciel oskarżyciela 
p ryw atnego  adw . Kiersnuwski.

W czoraj sp raw a ta z lałazla się na w o­
kandzie Sąd i Apelacyjnego. Rozprawie prze 
wodniczy! sędzia Bąuckiew icz w asyśc ie  sę ­
dziów Ilina i E ydrygiew icza.

Oskarżenie publiczne wnosi1 w iceproku­
rator Sądu Apelacyjnego p. St. Turowicz.

O skarżyciele prjoyetni — dziekun Rady 
A dwokackiei w  W arszaw łt adw, S. Nowo­
dworski i adw. T . Kiersnowski

Obronę wnrosił adw. B. Szyszkowski, , 
Po dokładnem zreferowanh* sptawy i 

zbadaniu sprowadzonych przez oskarżycieli 
prywatnych świadków głos abierri p. pri 
kurator, żądając surowego ukajania sędzie­
go Barańskiego, podkreślając, że jako sę­
dzio nie powinien był donuszczać się do

PRZECIWKO GRYPIE, 
PRZEZIĘBIENIU

zaległych składek członkowskich — w tych w  ostatniej chwili został obezwładnio ki Togal, *ktore usuwają te choroM.we
wypadkach, gdy członek iest dotknięty r.ioc nv j rozbroiony objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołąd

^  A  riad” > nitd iszłv mo,., .c. jako ka i i w * l ,  o r g a n y .  Spr6bujd e  . ........... .... .......................... ............... .
przyczyny zamachu podał odrzucenie przekonajcie się sami, lecz zadajcie we nie koniecznej, zadał Burakiskiem a ranę, by

P O C Z T O W A  jeg0 ©świadczyli przez E. Borysionek. własnym interesie tylko oryginalnych najmniej nie chcąc spowodować jego
—  Poczta w święta. W W ielką Sobotę Rrmne kobiety umieszczono w  szos- tabletek Togal. Do nabycia we w szyst

urzędy pocztowe będą pracowały tylko do talu. kich aptekach
12 w  poł. W  pierwsze św ięto pocżt.-i r  e bę­
dzie czynna, natom iast w  poniedziałek -.nzę 
dy pocztowe będą otw arte do godz. 10 ra­
no.

KOLEJOW A
— D yrekcja O kręgowa Kolei P aństw o­

w ych w  W ilnie podaje do w iadom ości, że 
w  zw iązku z oczekiwanem w : możeniem się 
ruchu pasażerskiego w  ukresie W ielkiej No 
cy m iędzy Wilnem a W arszaw ą w ileńską i

P r z e p u s t k i  g r a n i c z n e  da U t w y
W" C7b% Ś W IĄ T  WIELK«F.l NOCY

WILNO. Starania ludności polskiej rolnikom oraz działaczom na pize-  
i litewskiej w Kierunku wyjednania u kroczenia granicy polsko litewskiej i 
władz przepustek granicznych na c d r ro tn ie .  Przepusik. będi w ydawane  

odwrotnie będą w biegu 2 dodćitkewe pocią św*ęta Wielkanocne zostałv pomyślnie na przcc;ąg 1 tygodnia. W  zv"ąźkir
załatwioną. Władze adm nistracvine z tem spodziewane iest przybvcie n« 
polskie i litewskie bedą udzie W y  śwłęH do Wilna kilku wybitnych  
przepustek grm icznych mł dzieży dz a b c z y  litewskich i młodzieży  
szkolnej, uniwersyteckiej i niektórym szkolnej.

nie chcąc
śmierci..

Z wyjaśnień oskarżonego i zeznań świad 
ków wyn.„iafo, że sprzeczka została wyw oła­
na przez Burakiskiego, który był znany ze 
sw ego awanturniczego usposobienia. W o  
bec powyższego prokurator Janowicz w 
"wem przemówieniu wnosił o zmianę kwali­
fikacji czynu.

Po wysłuchaniu przemówienia został oglo 
szony wyrok, moc: którego Bobrowski zc 
stał skazany na 6  lat ciężkiego więzienia.

Obrona zapowiedziała apelację.

g~ osobowe.

RÓŻNE
—  Kurs dla lekarzy szkol.iych. W cza­

sie od dnia 4 do 16 kw ietnia odbędzie s;ę 
w  W arszaw ie 12 - dniowy kurs dokształca­
ją c y  dla lekarzy szkolnych.

— terenu Wił. Kuratorjurr. udaje się i:a 
ten kurs 15 lekarzy.

— W alka z p izem ytnictwem  i potajem- 
nemi gorzelniam i. Funkcjonarjusz dowódz­
tw a b rygady  KOP- Wilno przytrzym ał w 
dn. 20 bm. na dworcu kolejowym  w W ilnie 
m ieszkańca Diikszt Abucewicza Stan isław a 
który przewoził nici -bawełniane, pochodzą­
ce z kradzieży w  Duksztach pr^.śyłki kole­
jowe Łóaź —  Oiisa, w agi 35 kg.

K r w a w e  z a j ś c i e  w  l e s t e .

POD PACHO V. F.M 1/1FR0WN1CTV. EM

W A R S Z T A T Y
R F P E R A C Y J H E

KU3’ yn i nzr-ędrl r.Tr.iczyrh
Zyymunta Naorudzi icęc

’4 ; 0 n o .  7 « w 4 n >  ł ł - a .

  ła

WILNO. W czoraj w czasie z i trrym yw ania  
p r z e ;  poli ję  1 g»j- 'w ych braci J^zeta i Syl- 
p est  a Daj^orowit-zó *  n reszkań ców  wsi Dzle- 
d a r b z k i  gir .  dziśr i*ńskiej, o s t a r t o n y  h o 
kiadzież drzewa p a ń T w o w fg o  z lasów dc".zło 
do zacięte j  walzi między z a trzy many IH, bo 
wiem Dainnrowicze stawiali opór. Wywiązała 

. . .  ■ - - -  s ię  zacięta walka. D a jnorow lrze w yiw rll  ba-
ownież b rygada KOP. w Wilnie w ykry  gnety  gajowym, lecz widząc f e  nie dadzą so- 

w ostatnich dniach d; iew ieć tainyeh go nie r*dv wpadli do domu i uzboiwszy s ię  w

siekiery i z oomocą siostry Michaliny poczęli, 
■takcwać gajowych i polujanta. Pusteruoko- 
wy w cbronifc własnej użył br^nl naloe) s t f e  
laiac do napastników, lecz rhyb.ł 51'zały 
oddene przez piTlcjanta ochłodziły jednak 
Dajnoiowiczów tak dtlece. ie  ua wezwanie 
porzucili broń i sD liery Rannych galowych 
opatrzono na mle)scu >aś pnsrkodowiną M*- 
chalinę Dejnorowiczową odwieziono do szpi­
tala. Jej oraci aresztowano.

O f i a r y
Zamiast w izyt św iątecznych  Z w v r ck Niż 

szych Funkcioharjuszńw P ństwowych na 
ochronkę im. ks. biskupa Bandurskiego na 
Zwierzyńcu składa zł. 10.



S Ł O W O

Banda koniokradów
DZIAŁA W POROZUMIENIU ZE STRAŻĄ SOWIECKĄ.

S P O R T
WILNO- Nj terenie gwiny gródeckie] od wL: Ką strażą graniczną, przemycał kotie, 

dłuższego czasu ginęły w zagadkowy sj ojod skradzione l c  terytorjnm pcLki-ir do Rosji,- 
koni-. fl mu usilny.h dochodzeń na siad ko- gdzie Je sprzedaw*!. Ouegdaj a ę^o Piotrowi 
uiokradów przez dłuzszy cz»s nie m o; na by wraz z dwoma konmkradau f go.y zamierzali 
*o wpjać i dopiero ostatnio 2drłano ustalić, przem>cić 3  konie pochodząc: z krad/iery.
■z konie kradła dobrze zorganizowana szajka Aresztowani wyaali jeszcze 3 w spóiuiio.., 
koniok-addw na czele z niejaum M. Piotro- mieszkańców ;miny g ódtckiej, 
wym. Piotrów będąc w porozumieniu z so-

Starcie z uciekinierami du Sjlszewji
WILNO. W  re jo n ie  R a i  o w a  na t a ­

ra n  se w ie.K i u s iło w a ła  n ie h g s ln  t= p rz e ­
d o s ta ć  s ą Kiirtu p o a . j r i a - y  n os&dni 
k ó " ,  ’- t ń ' ą /  n a  w e z w ą n ie  ż o łn ie rz y  
X. O. P  m e ty lk j  nie z a trz y m a li s łą , 
l e :z  cd d u lt w „ ie ru n c u  p a tro lu  k il -a  
strz  :rd w  re w o lw e ro w y ch . W o b e c  te g o  
ż o im e r ie  ró w n ie ż  użyli b ro n i. W  o 1 u - 
s tro n n e ] s trz e la n in ie  z o s ta ł  z a b ity  Hi-

h i ł  H ra sn a k . m le i t k a n la e  w s i C .e lam  
k l po *. n u w o g ró d z to a g o , o ra z  r a n n i 
d w .|  i i d i k i n l t r r y .

T ru p a  H rd sn m a  z a b e z p ie c z o n a  do  
p r z y b y c ia  k o m is  l ś le d c r e j  W  Jan im  ra -  
» Hr s  ie k  u d a w a ł  s ię  d i  R o s ji t g  wlec* 

* !* '  * to w a rz y s z b m l, u s ie l i  p ro w a d z o n e  
t ie tn o d z b n .e

A r e s z t o w a n i e  o s z u s t a
WILN J .  Funkcjon-r.usze poli ji śledczej 

aresztowali oszusta i fa łu  rza J ma Swidoro- 
wiczi mieszkań :» pow. suwalskiego. Swidoro- 
wicz, ncda a ; s ę za piętro tenta lii ku ma

jątkó w ziemski h, dokonał szeregu nadużyć 
1 oszustw ua szkodą ziemian.

S ■ idorowicza pizeitazano do dyspozycji 
w łtd- ś !i-dczych.

» łA  F IL M O ft lS iJ  T A Ś M I E  >7,10 „O hejnaie m arjackim  w  Krako-

RO ZW Ó D K A " —  „C A SIN O ".
Film ten b>ł |uz raz w Wilnie wyśM e* 

tlany. Tem niemniej może liczyć na powo­
dzenie. gdy i p oi względem wykonania aktor­
skiego stoi na bardzo wyioklm ponomie. 
Scenariusz .Rozwód* * oparły jest na powie­
ści Urszuli Parr<-t .Kobieta dla wszystkich* 
i zis-d rrczo nie jest potraktowany Mumwo, 
lecz Ujęcie r -ii frzez doskonałą artystkę Nor­
mę Shearer ni#e,uje w szystki: uchybienia.
"-Im ro ’ p.truje, -ktualuy dziś zresztą, pro­
blem rozerwaiuości małżeństwa i ustesunko- 
wuj- a * do ni--go nieg.tywnie Nie temat 
ws. n  e ,est głiw n ą aletą filmu, lecz, jak 
żur.jeżyłem , gra Normy Shearer. Jest to 
bezprzeczaie ,ed ra  z najlepszych aktorek 
lilmowy-h, posiadająca taient i wysoką kul­
turę Poratiając pierws cr-ędne zreszt*, wa­
runki zewnętrzne— podkreś ić należy subtel­
ność, f ja tą  No ma Shearer traktuje swoją 
roię Postać . r  zwódki* jest świetna, prze­
mawia beri oską radości, czarem kochania i 
Jednocześnie trag cznem zakł.maniem pozo­
rów. Takiej gamy i rozpiętości nastro u n e 
zobaczy się u wielu nawet dobrych aktorek. 
Orają one na jednej oucie różne wariacje 
nie dają: t--go,.co właśnie widzimy u N .r- 
my Shearer -rozm aitolei. Partneizy R. M nt 
gomery, K Nagel i Chester Morris są na 
rntftjs-u z wyąikiem może ostatalego, który 
lepiej się czuł w .Szarym  domu*. Dialogi 
iyw e i nie rażące. Dndaiki stare, wteiokro.- 
nie ogląfane hoć same prze- się dobre. Na 
zakrńczetTf słówko o reklamie, ba d :o do­
bry jest pomysł kinowych komunikatów ra ­
diowych lecz mija się z edera, gdy «ię ogła­
sza I Im który już został zdjęty z ałisz.a, |ak 
to miało miejsce w ubiegły pcntedzl łe* z 
.Rajem o kr dz onym*. który ustąoił już te­
go dnia .Rozw ódce*. T ą j ,  C.

w ie" — o d .zyt z Ł rakow a,
17-35: Berlicz-Sym fonja fantastyczna fpły­

ty )
18.40:: Rezerwa.

18.50: „Co nas b o li ' — przechadzki M ika 
po mieście

19.00 Rozmaitości.
19.u3 W iadomości sportowe z W arszaw y 
ly .10  Program  na czw artek.
19.15 Transm. ostatniego dnia konkursu 

cnopinowsk.ego z Filharn? W arszaw skiej. 
21.30: Słuchowisko ze Lwowa.
22.0u: M uzyka i kom. z W arszaw y.

M lfcDZYKLUBOWY MECZ BOKSERSKI
ŻAKS- zorganizował m iędzyklubowy mecz 

bokserski, tniędzyklubowy o ty le , że .r po­
szczególnych w alkach  brali udział zawodni­
cy wszystk ich klubów wileńskich.

Wzmianicując o tem, ograniczym y się do 
podania jedynie suchych w yników , oraz za­
znaczenia, że organizacji zawodów nic, a  ra 
czej b. niewiele Uiożnaby zaizucić.

W aga Koguc.a — Niko (Ż .) —  Zygfryd 
(Ż ) zw ycięża p ierw szy w drugiej rundzie 
przez K. O. Łukrnin (6 p.p. Leg .) po łacniej 
w alce zw ycięża nieznacznie K aszewskiego 
(S .M .P .)

W aga piórkow a: Dżems (W .K .B .) — Min 
kowicz (Ż ). Z w ycięża drugi. Gordon (Ży — 
Kióces (Ż ). W  ostatniej rundzie tecnn. K.O. 
na korzyść Kłócesa.

W aga  lekka : Rotkiewicz (W .K .B .) — Jun 
gier 1 (Ż) .Z wycięża żaksista.

W aga  pólśrednia: B agiński II (W .K .B .) 
— Nadel (Ż ). A gresyw ny Nadel zw ycięża 
przez K.O w  pierwszej rundzie.

W aga  średn ia: w icem istrz Polski Pilnik 
(Ż) w  drugiej rundzie zw ycięża prze KO. 
prym ityw nego, ale n. w ytrzym ałego Dziur- 
kow skiego (T . U. R.)

W aga c iężka: Konrad (Pogoń) — Uer- 
bich (W .K .B .) Zwycięża nieznacznie pierw ­
szy.

M ów iąc o boksie nadmienić należy, że 
w nadchodzącą niedzielę (27 b m.) o 12 w 
pot. w  sali teatru ludowego (L udw isarsk r 4) 
odbędzie się mecz bokserski Ż K. S — B ia­
łystok — Ż.A K.S. — W ilno, w  sześciu w a­
gach.

Jest to mecz rew anżow y. W  Białymstoku 
wilnianie przegrali 4 :6  ( t)

Dźwiękowy 
KINO TEATR

„ H E L I O S "

Dzii 1 ■emjera. Ś^isteczny pmRram. Sensacyjny P rz e to . Mt,us«ient*lne Artydz eło Król barytc«ów , największy 
śpiewak Ameryki, boh»tfr „Pieśń. Gór* L a w re n re  Tybbfett, gw ia.di .M etrogoliten-Ope a* w Ptew-Yo ku* 

Gr<tca M oore i nalwytwor. tr,ęiwzyzna A do * Ma Jou w pot<źn>m d amacie z życia ro sjjs .irg #

z  P O M IC ZM IC M Jl
Dodatki dźwięków*. N i 1 s?y s:an s ceny Jiióone. Pocz 0 godz. 4, 6. 8 10.15.

Na t or^er Siioer,-a{r>l cja sezenu ,1 * 0  NE T US7E* z N^rmą Snesrcr.

Dź'A'i<Kov.’t  Kiuo

rtO L L Y W O O D
Mickiewicza 22 

tel. 1,5-28

D -iś! Najnowsze przebojowe piosenki Paryża oćśpiewa HENRY GuRftA T w filmie dźwięk produkcji francuskiej 
.• a :  a  i_-, i- »»  »  j e  m ^tL r tu . -N' a Pr< g Na nowsze dodaiki dźwiękowe 

’ B M W * *  h m l M  H a  C e n y u a p .e iw s z y s e .fn  zniżone, 
ł *  ł.ie  W z s ł  .1  P (CZ_ 0 goaz. 4,  6, 8 i 10.30, w dcie świąt.

0 godr. 2 ej

DźiWęHowe K>uo

„pm“
v» ieka 42, tel 5-78

•saurzystajcie z oftazjit Uiiatul dzi -n 1 C z a r , z ięk /„ ic .. i .„ c .* i ,  i y  jcunjm  wielkim pokho.eui triumfal­
nym przeszedł ek.any wszystkich stolic świata p. t,

± m m w  sS 2 l i  W ro1- 8ł Najwywtniejs-je gwiazdy teatru sto- 
" łe znego w Kcnstaniyn pola. Przepys ne inc- 

lodje podkreślają eg-.otyiin i czar Wschodu. Jad  projjrzm: Najnowsze aktualia dźwiękowe. Początek 0 godz. z 6
8 1 10 30. Ceny rn ir 't i 'f  7n|tnne, ' ’

Dźwiękowy 
Kjno-Ten?

^STYLOWY*

Dziś w kinach „Stylow y" i „Światowid" wyświetla się zu^eCic nowe iOO proc. dz»i:,liowe
wydanie nirstnierteloego P.Sś BaBIlSSSifc** MonumenUlne epokowe rai- 
arcydzieła FREDA hlBLO * S I  BE B S » > $ i  sterjum. ty roił tytułowej 
Rj MON a ry jS R R O  U v A u A : 7 , t  względu na wielką w arteść artystyczną L iz  u cz ą ce ] s ię  

m l :  d ii ■!> dazarsrtorsc. Będzie wyświetlanv w dnach 24 25 1 26 marca r. 3

Kmo-Teatr

. .Ś W IA T O W ID 1*
Mickiewicza 9.

Ninii js.-em mitnj zaszczyt zawiado­
mić J. W. Panie. że v spółpracowuiry 
firmy e rz  M am i,
i S ta n is ła w  przeuli do firmy
L U D C rt łR  i FR A N C IS Z E K
przy ul. Mickiewicza, rćg Śaiade.kich. 
O bditz-ni względarti J . tV. pan do 
tej Pory, polecamy się łaskawym  
względom i nadal

Z poważaniem 
M h rz y s ła w  i f t i n i ^ a w

W I N A  O W O C O W E

Z E  Ś W I A T  3
-.i K l a

GRETA GARBO ZRUJNOWANA?

W edle wiadomości z kół finansowych 
Nowego Yorku, śm ierć K ieugera może być 
w skutkach sw ych  zupełnym krachem tor­
tury Grety Garbo. W ielka arty stka  miała bo 
wiem nadzw yczajne zaufanie do sw ego ro­
daka i umieściła u niego praw ie cały swój 
m ajątek łw ar ulokował go z kolei w  tej czę 
ści sw ej fortuny, która w ydaw ała się najpew  
uiejszą — w  papierach niem ieckich. W szyst 
ko się załamało.

O czywiście, sy tu ac ja  nie jest jeszcze zu­
pełnie straconą. Niemniej wobec znanego sta 
nu politycznego i gospodarczego Niemiec, 
w  Nowym Yorku przypuszcza się już dziś, 
że Greta Garbo straciła cały sw ój m ajątek.

RAID NARCIARSKO M OTOCYKLOW Y  
WILNO — NIEMENCZYN —  WILNO.
Następną, (x> zawodach konno-narciar 

skich w ielką imprezą narciarską był raid 
niedzielny m otocyklowo-narciarski na trasie 
W i kio — Niemenczyn — Wilno. Zapisało się 
do niego siedem -m aszyn  — czternastu za­
wodników: Pimonow „B .3.A .“ z narciarzem 
Hermanowiczem, Balul „F-N-“ z Niecieckim 
Przem ystaw eni, Moroz „F. N.“ z Niecieckim 
Jarosławem , Bohdanowicz „M otosacoche" z 
Sierdiukow ym , Ignutowicz ,,D. K. W .“ ze 
Starkiew iczem , por. Peksa z W itkowskim  i 
Klemensiewicz z Zajewskim .

Początkowo rajd  miał się rozpocząć u w v 
lotu ul. A rsenalskiej, jednak z uw agi na z.ły 
stan  jezdni, komandor rajdu p. L. Pimonow 
przeniósł start na Pośpieszkę, tuż przy polu 
w yścigow em .

W szyscy  zaw odnicy ukończyli raid po­
m yślnie. Ponieważ organizatorzy raidu mieli 
na m yśli regularność jazdy, jako  zadanie dla 
zawodników , nie było w ięc pędzenia na „zła­
manie karku", a zawodnikom chodziło o w y ­
kazanie, że można i na trasie zimowej je­
chać z przepisow ą szybkością

Ju ry  nie wydało jeszcze orzeczenia, która 
para uzyskała pierwsze m iejsce, ( t)

Pocipreicie LO.P.P. _

staniały o 25 p>oc. dodłkcwo jeszcze rabat świąteczny 10 pioc 

W Ó J K l  G A T U N K O W E  rabit śniątsczny 10 proc. 
Wszystkie artykały świąteczne i spożywcze

po Lenach tanich 
Pierwsza Wiieńuha Smółk a W  n

.  I A a
Wilno, Wpefiska 36.

M i e s z k a n i e
2 pokoje z slk-wą, 
przedpokojem kuchen­
ką dla lutelige amej 
nielicznej r> dzicy —  
ni. M icU esicia 24 ra 
5, O g;adać od g. 3 do 
5 po poł.

K u p n o

S P R 2 £ D 3 t2

i  AAAAAAAĄAAAAAAĄĄĄA***

U  ! 'o d a je  się a o  w ia d o m o śc i, ż e  w m a jątk u  L a tid w a ro w ie  

s p r z e d a ją  Się

działki

Nowowynalezione
a^odówki 60 proc 

K  a  s  m € t v  k a  Prawos%^sPr o r t ™ ,
’vvn lazau .PEW O N *  

rrrrr*TvrTrTTTrTT**T< p j zaań N l-gil ws ch
  ____ 14 ra. 8. Yysyłitpy bez

B  , JTI _  _  pośrednictwa h m clo-
y  A l  O  f C , ł  wego wprost do cd

i  , diorcy za zaliczeniem
W C łO rta sr a j  gocztowem 18 zł. (12

<  O S łśt P I ¥  k  ! v olt) Koszta przesył- 
leCZrtfCZC] ki ponosi fabryka ne- 

WILNO, kłam»cje awzględnlaray

TRZYST-YPIĘĆDZIESIĄT G PER.\CYJ LE  
KARZA- BEZ STID JÓ M

,B E N - HUR“
.S ty lo w y *  — .Ś w ia to w id * .

Nie pierwszy już raz 'raca do Wilna 
,3 'n -H 'ir* . J-den z największych i najlepszych 

filmów mętnych, przetrwał ten ob -.z  ' ewo- 
lflcję dźwiękową a nawet w nowej szacie 
dźwiękowej nadal zachwyca 1 budzi podziw 
swym gigantycznym wprost rozmachem. Od­
tworzenie środowiska żydowsao rzymsziego 
w pierwszych latach Chrystusa jest dziełem 
słlbrzy niej pracy artystyczno kulturalne). Na 
tera tle rozwija się historia księcia żydow- 
sk’ego Ben Hura. Ramcn Novarro dał tu kr*, 
jeję  świetną, która medarmo stała s>ę pod­
waliną jego sławy. W spanbłe zdjęcia masjwe 
na morza (b twa, gelery) 1 jedyne w swmm 
rod aja wyścig kwad yg uie mają równych 
w kineraatografji.

T ad . C

^ a d j u  w i le ń s K t e

ŚRODA, DNIA 23 MARCA 1932 R.

l lz ó « : Sygnał czasu.
14.35: Program  dzienny 
i4.4(J M uzyka z płyt.
15,15: Komunikaty z W arszaw y 
15,25' Odczyt dla m aturzystów  z W ar­

szaw y
16,10 M uzyka z płyt.
'6 ,15- Kon: sportowy z W arszaw y.
16,20: „W śród książek" z W arszaw y. 
16,40: Rekolekcje rad jow e — pogadanka 

II prowadzi ks. prof. W alerjan  Meysztowncz.

Policja tnedjolańska aresztow ała obecnie 
Kamila Lanzilotriego, który podawał się za 
dyplom owanego lekarza i w  c iągu  sze­
ściu la t praktyki dokonał około 350 operacyj.

Lanzilotti „dekując" się w  czasie wojny 
w szpitalu , przyjrzał się niecc chirurgii i 
sfałszował następnnie dyplom lekarski. D y­
plom ten został mu p óźn ej odebrany za 
przeprowadzenie operacji zakazanej leka­
rzom i Lanzilotti obchodził się bez niego, nie 
p rzeryw ając ani na chwilę sw ej d; lalalno- 
ści zawodow ej. Pracował on głównie w  in­
stytucie „korektur urody" i był znany jako 
specja lista  od operacyj, m ających  na celu 
nadać niekształtnym nosom normalny w y ­
g ląd  W przeważnej ilości w ypadków  samo­
zw ańczy lekarz osiągnął jaknajlepsze wyniki. 
N iestety dla niego, zajął się on i pracą teo­
retyczną w yd ając  dzieto naukowe, poświę 
cone znanym powagom medycznym  Włoch 
’>ędące dosłownym arzekładem z dzieła w y ­
danego w B elgii. Oczywiście p tag jat został 
w yk ry ty , poczem zabrano się do l anzilottie 
po i w ów czas w yszła na jaw  praw da o je ­
go wykształceniu fachowem. W ytoczona mu 
sk arg a  sądow a jest przedmiotem ogólnego 
zaim eresow enia. Narazie jednak niki z „po- 
•zlrodowanyclr' przy operacjach sie nie zgło 

sił, tak, że Lanzilotti odpowiadałby jedynie 
za oszustwo

Sam ozw ańczy chirurg jest przy zezna­
niach niesłychanie zarozum iały i tw ierdzi, że 
dzięki uwym „pryw atnym  studjom " zna le­
piej sw ój fach, niż dyplom owani lekarze.

ItUlillUlKI

NOHEKSIłlZftł

P A M I Ę T A J C I E  

O  B E Z R O B O T N Y C H

P rzegląd  współczesny marzec zaw iera 
następującą treść : Roman Dyboski „W stule 
lecie śm ierci Gothego' . F. L de la Farra 
„Spraw iedliw ość — Słuszność — S ", „Z 
pierw szych lat M inisterstw a Spraw Z agra­
nicznych". Jan St. Bystroń „Zagadnienie re 
formy szkolnej", Józef M irski „Polskie W el- 
mriaiia w  Paryżu".

W  przeglądzie p rasy  znajdu jem y tn. in 
uw agi K. W  Zawodzinskiego na tem at Za­
parć w . O ile p ierwsze numery Ż agaiow , za­
w iera jące  przeważnie utwory poetyckie, za­
ciekaw iły w ybitnego k rytyka , o ty le  później­
sze z rozważaniam i społeczno-ekonomiczne- 
mi wcale mu nic nrzypadły do gustu.

Józef Relidzyński Miłość Renaty J a ł o ­
w ieckiej. Pow ieść. W yd. Gebtehner i Wolff. 
W arszaw a, 1932, str. 232, cen i zł. 3,80.

Pow ieść Józefa Relidzyńskiego, która u- 
kazała się w druku w  cyklu .książek Jiljo- 
w ych", należy do tych  pow ieści, które będą 
cieszyły się w ielką poczytnością w  najszer­
szych kołach czytelników . Autor, przepala­
jąc  sw ą  powieść silnem, aż  do szczytów e- 
gzaltac ji posuniętem uczuciem bohaterki ty ­
tułowej dla zmarłego kochanka, którego 
śm ierć na polu watki w  szczepólme dram a­
tycznych  okolicznościach jest jakby prolo­
giem książki, wprow adza v żyw ą, barwną, 
pełną napięcia akeje  pow ieści m aterjalizację 
tej pozagrobow ej miłości — co stanie się 
n iew ątp liw ie kanw ą licznych i gorących dy- 
skesv i m iedze czytelnikam i tej żyw o p isa­
nej książki. (Cena zł. 3 .8 0 ).

Na ią  cenę, jako na stałą cenę „książek 
liliow ych" należy zwrócić baczną u w ag ę - są 
to najtańsze z dobrych książek

położone w M iejscowości tetenov o urozmaiconej pom ędzy 
stacją kolejo.vą i jeziorem z przeznaczoną dla ogólnego użytku 
publiczności plażą z piaszczystym  dogodnym dla kąpieli

brzegiem.
Wiadomości udżieia administracja majątku
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jOHN LAW RENS

Promien niłosiprdila46

—  Nie będę mu mówił o „Prom ie­
niu M iłosierdzia", obiecyw ał Lanner.
—  Co praw da, to nie bardzo jest w po 
rządku, ale już wezme odpowieozial- 
ność na siebie.

Narzeczeni nie zdążyli podziękować 
mu. D*zwi trzasnęły i Lanner zniknął.

Edyta nie mogła dłużej opanować 
wzruszenia i rozpłakała się.

—  No! no, nie trzeba' —  uspaka­
jał serdecznie Ryszard, pochylając się 
nad nią.

—  Głupiutki, nie rozumiesz, że pła­
cze z rad ości?!

Ryszard uśmiechnął się.
—  Ja  też się cieszę. Ale nie żałuję, 

że milczeliśmy dotąd. Lanner był te­
raz przygotow any do przyjęcia naszej 
spowiedzi, a wcześniej byłby ją Drzy- 
iął inaczej. W idzisz, że wszystko bę­
dzie dobrze Ale muszę Ci wyznać 
coś jeszcze...

—  Co. kochany?
—  Jestem  teraz nędzarzem, Edyto!
Podniosła na niegu zdziwione oczy
—  Nędzarzem, no to co ?
—  Bohaterskie czyny „Prom ienia" 

musiałem okupić całym swym m ająt­
kiem.

—  Ryszardzie, najdroższy! Nie mo­
głem postąpić inaczej Będziem y praco­
w ać oboje .

—  Ja  będę pracow ał... dla Ciebie1
—  przerw ał, przyciągając ią serdecz­
nie do siebie.

ROZDZIAŁ XXXII.
M ORDFRCA.

M agda Hollister nie wątpiła, że in­
spektor Lanner wcześniej lub później

c nvie się prawdy. Tomnty, Brand albo 
Storidge w ygadają się naptw no.

Zresztą nie niepokoiła się tem zbyt 
r.10 . W iedziała, że nie mnżna było o- 
skarżać jej o zamordowanie Bilsaitera  
—  nie było dostatecznych danych po 
temu. Ona sam a, nie miała pojęcia, Kto 
mógł być m ordercą jej kochanka

Przez pewien czas skłonna była do 
przypuszczania, że to mąż jej wykonał 
gro tbę z przed trzech łat. G otow a była 
nawet sam a skierow ać policję na ten 
trop, Ale, po namyśle, przyszła cło prze 
konania, że niewygodnie byłoby być 
żoną zbrodniarza i postanowiła nie dzie 
lić się z policją swemi domysłami. —  
Najważniejszem było uniknąć w szel­
kich kłopotów i nieporozumień. Pienię 
dzy prawie nie miała. Nie wiedziała z 
czego będzie żjda nadal? Musiała wy­
korzystać sw oją zdobycz z poczty.

„W oolvort będzie musiał wykupić 
pap.ery i rew olwer, a już moja w tem 
głow a, abym uzyskała odpowiednią 
sum ę".

Po obiedzie, w róciła do doinu koło 
7-ej wieczorem.

—  Czy nikt nie pytał o mnie, Ża­
neto?

—  Był proszę pani, inspektor po­
licji. Powiedział, że przyjdzie w ieczo­
rem. Potem  przychodził dwa razy ja ­
kiś pan Bardzo się denerwował i po­
wtarzał „Muszę widzieć się z panią 
hollister, to bardzo w ażne". Zdaje się, 
że nazywra się Harmen.

—  Pewnie dziennikarz. Jeżeli przyj 
dzie znowu, dowiedz się, czy to nie 
dziennikarz i jeżeli tak, to niema mnie 
w domu.

—  Ach. przepraszam , zapom nia­
łam pan Storidge czeka w salonie.

„T o od mojego m ęża" —  pom yśla­

ła młoda kobieta, robiąc gtym as.
—  Przyszedłem umyślnie o tej po­

rze, żeby panią zastać, —  mówił Sto­
ridge, w itając się.

—  Czego pan chce ode mnie? —  
zapytała sucho. —  Te wszystkie histo- 
rje obrzydły mi dawno i szczerze ża­
łuję, że jeździłam do Beekonsteld, u- 
przedzać Bilsaitera.

—  Ja  także żałuję tego bardzo, bo 
miałem nadzieję, że pani rzuci Bilsai­
tera i wróci do męża.

M agda Hollister chciała odpowie­
dzieć ostro, ale się pow strzym ała. U - 
znała, że nie był to moment odpowied­
ni do ośw iadczenia, że nic nie zmusi 
jej do powrotu do życia małżeńskiego.

—  Bałam  się, —  odpowiedziała—  
Jack...

—  Jack  jest dostatecznie ukarany. 
Pani powinna zrobić w szystko, co jest 
w oani m ocy, aby zapomniał przesz­
łość. p rzecież to z pani winy...

Storidge z tiudem opanował wzbu­
rzenie. M agda wiedziała, że łaczyła go 
serdeczna przyjaźń z jej meżem. Ale 
nie mogła zrozumieć powodów tak sil­
nego wzburzenia u tego zrównoważo­
nego zazw yczaj człowieka.

—  Pan uważa, że nie powinnam  
była jeździć do Beekonsteld? Ależ, 
Jack popędził tani w prost z więzienia! 
leżeli policia aresztow ała go, to zna­
czy, źe były powody

—  łąck w vtłóm aczvł sie. dlaczego  
pojechał do Beekonsteld. Nie 011 zabił 
Bi l s a i t e r a  i po l i c j a  wie o tem dosko­
nale. Może mi pani w ierzyć,, bo wiem 
napewno.

Gdyby nawet były jeszcze lakie 
w ątpliwości, moje św iadectw o będzie 
dostateczne, abv rozwiać ie.

—  Pińskie św iadectw o?

—  Tak, bo to ja zaprosiłem Jacka  
do Beekonsteld. Nie wiedziałem, że Bil 
saitera zaprosił lord Rowmand i chcia­
łem, korzystając z paru dni urlopu, o- 
mówić z Jackiem jego plany na przysz­
łość. O! Ja  wiem, źe pani nie jest w  
stanie zrozumieć, czem jest przyjaciel.

M agda słuchała obojętnie, nie mo­
g ąc zrozumieć, dlaczego Storidge‘ow i 
chodzi tak bardzo o to, żeby wróciła  
do męża.

—  Czy Jack  kocha mnie, jak daw ­
niej? —  zapytała drw iąco.

—  Na szczęście —  nie, —  brzmia­
ła zimna odpowiedź —  Dlatego w łaś­
nie tu przychodzę. Postanowiłem  roz­
mówić się z panią ostatni raz. Zdawało  
mi się, źe szczęście Jacka zależy od 
pani. Ale widzę, że pani się nigdy nie 
poprawi.

—  [ak pan śmie mówić tak do 
mnie? Pan mnie nie zna. Nie moja w 
tern wszystkiem wina..

Dzwonek przerwał dalsze słow a:
—  A tam kto znowu? O, Boże, nie­

ma spokoju z tymi ludźmi.
—  Pan Harmen, —  zameldowała 

Żaneta, zjaw iając się w progu. —  Mó­
wi, że ma bardzo ważną spraw ę.

—  Czy pan słyszał kiedy to nazwi­
sko? —  zw róciła się M agda do Sto­
rid ge^  —  Bo ja słyszę je pierwszy  
raz w życiu.

—  Ia też. Proszę pozwolić nr
—  Ńie, nie, niech pan zostanie. —  

Nie mam żadnych tajem nic z tym pa­
nem. Żaneto, poproś go.

W  tej chwili gość wszedł do salo­
nu i, nie spostrzegając Storidge'a, pod 
szedł szybko do Magdy.

—  Nazwiska mego pani nie zna. ałe 
przychodzę w ważnej spraw ie, która 
może przynieść Dar* znaczne korzyści.

Storidge przyglądał się mu ze zdzi­
wieniem, w reszcie zauważył sarkas­
tycznie:

—  Nie myślałem nigdy, że p. H ar- 
nten okaże się panem Dżessonem. Pani 
pozwoli, że przedstawię pana D żesso- 
na, jednego z gości loioa Rowmanda. 
Pokój jego znajdował się obok pekoju 
Bilsaitera, tej nocy, kiedy go zabito.

—  Co pan chce przez to powie­
dzieć? —  uniósł się Dźesson.

Nieoczekiwane spotkanie zmieszało  
go i odebrało równowagę.

—  O, ja  tylko zaznaczam  fakt, na 
który nikt nie zwrócił uwagi. Przecież  
pan zajm ował pokój, sąsiadujący z po 
kojem bankiera?

Dżesson z trudnością powstrzymał 
wybuch w ściekłości i zwrócił się do 
M agdy:

—  Czy mógłbym pomówić z panią 
na osobności?

M agda chciała odpowiedzieć przy­
zw alająco, ale dostrzegła znak ostrze­
gaw czy Storidge‘a.

—  Storidge jest moim dawnym  
przyjacielem. Może pan mówić w lego 
obecności, panie Dzesson. Nie może­
my mieć przecież tajem nic, skoro wi 
dzimy się po raz pierwszy w życiu.

Storidge obserw ow ał ciekawie eks­
perta.

Zim ny, opanow any Dźesson był zu 
pełnie zm ieniony, wzburzenie jego i 
nieoDanowany niepokój były rzeczyw i­
ście zastanawiające.

—  Pan Storidge jest pani przyja­
cielem ? To mnie dziwi. Kogo, jak ko­
go, ale pana S tondge‘a spodziewałem  
się najmniej tu zastać

—  Mam nadzieję, że to nie iest bar­
dzo p rz y k ra  niespodzianka9 —  zadrwił 
Storidge.

—  Przykro mi, że przerwałem pań­
stwu miłą pogaw ędkę, —  m ó w ł coraz  
głośniej Dżesson. —  Ale przyszedłem  
tu w ważnej i niecierpiącej zwłoki 
spraw ie, ja  proszę panią o fozmowę 
na osobności!

—  A lei, pani Hollister odpowie­
działa już panu, że życzy sobie, żebym  
był obecny przy rozmowie Nie rozu­
miem, jakie pan może mieć z nią se­
krety!

Dżesson zrozumiał, że cały jego  
plan runął. Z agryzając usta, w bezsil­
nej złości, zapytał:

— Czy obiecuje pan zatrzym ać przy 
sobie to, co  powiem pani Hollister?

Storidge wzruszył ramionami:
—  Przecież nie będę trąbił o tem  

na wszystkich rogach !
—  D obrze! W ięc będę mówił P ro­

szę pani, ja wiem, że w pani rękach  
znajdują się dokumenty, ukradzione 
Bilsaiterow i przed śmiercią,

M agda Hollister zbladła i cofnęła 
się, jak przed ciosem.

—  W iem  także, —  mówił coraz bar 
dziej wzburzony, —  że jest tam pa­
pier, podpisany przeze mnie Kupuję go 
od pani za 1000  funtów

—  Skąd pan wie to w szystko? —  
zapytała M agda, zmieszana obecnością  
Storidge‘a. N ie spodziewała się, że 102 
mowa przyjmie taki obrót i żałow ała  
teraz, że nie zgodziła się na rozmowę 
na osobności. Należało mieć się na 
baczności W idocznie papiery tc miały 
olbrzymią w artość. A ona postanowiła 
sobie za zadanie, w y c ią g n ą ć  z nich 
największą korzyść materjalna

(D . C. N )
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